
O nowym poslypowanlu mlminlstmcyinym — czytof na stronie 3

faladiplauf Qdmałka u/ Zabrza

Jak już informowaliśmy, w Za-
brzu odbyła się w sobotę uro­
czysta akademia z okazji 40-le- 
cia Związku Zawodowego Pra­
cowników Przemysłu Chemiczne­
go. Na akademię przybył I se­
kretarz KC PZPR, zasłużony dzia 
łącz tego związku w okresie 
międzywojennym — Władysław 
Gomułka, który wygłosił okolicz 
nościowe przemówienie. Na zdję 
ciu: podczas Jubileuszowego 
Zjazdu Związku Chemików, mali 
harcerze wręczają Wł. Gomułce 

bukiet kwiatów.
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| Ciekawy odczyt * 
prof. St. Arnolda
Komitet Wojewódzki jj 

PZPR w Poznaniu informu 
je, że w dniu 2 lutego br., 
o godzinie 19 w sali konfe- j 
rencyjnej KW, odbędzie się 
w ramach obchodów Tysiąc 
Iccia Państwa Polskiego ko 
lejna prelekcja na temat: 
„KULTURA ŚWIECKA 
POLSKIEGO ODRODZE­
NIA”.

Na odczyt, który wygłosi j 
prof. dr Stanisław Arnold, , 

j Komitet Wojewódzki PZPR ; 
: uprzyjmie zaprasza aktyw 

partyjny, społeczny i kultu- 
||raln2'-_______________ _J

Wł. Gomułka A, Zawadzki i J. Cyrankiewicz 
na święcie prasy polskiej

Uroczysta akademia w Warszawie z okazji 300-lecia
- _______________■———

Trzej poznańscy dziennikarze 
wśród odznaczonych

30 bm. przewodniczący Rady Państwa Aleksander Zawadź 
ki oraz zastępca przewodniczącego prof. Stanisław Kulczyń­
ski udekorowali w Belwederze stukilkudziesięciu dziennika­
rzy wysokimi odznaczeniami państwowymi. Uroczystość ta 
związana była z 300-leciem prasy polskiej.

Następuje uroczysty moment de 
koracji.

Orderem Sztandar Pracy I kl. 
udekorowany został naczelny re­
daktor „Życia Warszawy’* — Hen 
ryk Korotyński.

Orderami Sztandar Pracy TI kl. 
odznaczonych zostało 8 dziennika­
rzy: redaktor ń^czelrry pisma „Gro 
mada Rolnik Polski" Irena Grosz, 
przewodniczący prezydium PAP 
Michał Hofman, dyrektor PAP 
Zygmunt Jolles, redaktor naczel­
ny „Dokumentacji Prasowej" Ar­
tur Karaczewski, kierownik dzia­
łu, zagranicznego „Trybuny Lu­
du" Artur Kowalski, publicysta 
Edmund Osmańczyk, redaktor na- 
Czelny „Polityki" Mieczysław F. 
Rakowski oraz grafik Jerzy Zaru- 
ba.

Krzyż Komandorski Orderu Od- 
r< dzenia Polski otrzymali: kierów 
nik działu „Expres.su Wieczorne­
go" — Karolina Beylin, redaktor 
naczelny pisma „Wieś Współcze­
sna*’ — „Dyzmy Gała], redaktor 
naczelny „Przyjaciółki — Halina 
Koszucka, redaktor naczelny „Ty 
godnika Demokratycznego" — 
Mieczysław Krzepkowski, publicy 
sta Julian Maliniak, publicysta 
„Trybuny Ludu" — Marian Pod- 
kowiński, publicysta Polskiego 
Radia — Kazimierz Pollack, naczel 
ny redaktor „Tygodnika Polskie­
go" — Stanisław Ziemba.

Krzyżem Oficerskim Orderu O- 
dlodzenia Polski udekorowanych 
zostało 20 osób, Krzyżem Kawaler 
skim Orderu Odrodzenia Polski — 
53 dziennikarzy, a Złotym Krzy­
żem Zasługi — 40 osób.

Z okazji 300-lecia prasy pol­
skiej, z województwa poznań­
skiego udekorowani zostali 
następujący dziennikarze:

Krzyżem Kawalerskim Ordę 
fu Odrodzenia Polski — Tade­
usz Pasikowski, sekretarz rc-

Ba! prasy 
radia i te!ew>zii

Bal prasy, radia i telewizji f 
w pasem. Dla tych, którzy j 

; dziś i jutro otrzymują pensje I 
zarezerwowaliśmy bilety. Kto 
się pospieszy zdąży jeszcze 
zapewnić sobie, uczestnictwo 
w balu najznakomitszych z J 
balów.

Do tańca grają na zmianę
2 orkiestry (Miliana i Smytre- 

■ go). Ton zabawie nadawać bę- 
: dzie spec alny wodzirej. Licz- 
' ne dowcipne konkursy i kon- 

kursiki nagradzane będą cen­
nymi upominkami. Radio i 
telewizja zajmą na estradzie 

j pozyc e „służbowe" transnii- 
i1 tując bal do głośników i na 
| ekrany.

Oto część atrakcji balu. 
Resztę poznacie państwo oso­
biście zaopatrzywszy się u-

I przednio w bilety w „Omni- ;
। Pressie” ul. Głogowska 16 (na 
| przeciw Dworca Zachodnie- 

II go).

AU rocznica proklamowania

bm., w sali Filharmonii Narodowej w War- 
’ szawie odbyła się uroczysta akademia z o- 

kazji 300-lecia prasy polskiej
W prezydium akademii za­

jęli miejsca członkowie naj­
wyższych władz partyjnych i 
państwowych: W. Gomułka, J. 
Cyrankiewicz. E. Ochab. Al. 
Spychalski. A. Zawadzki, S. 
Ignar, St. Kulczyński, Cz. Wy- 
cech, członkowie Komitetu Ho­
norowego 300-lecia Prasy Pol­
skiej oraz wybitni dziennika­
rze i działacze polityczni.

W prezydium zasiedli rów­
nież przewodniczący Między­
narodowej Organizacji Dzien­
nikarzy M. Hermann oraz prze 
wodniczący Związku Dzienni­
karzy Radzieckich red. naczel­
ny „Prawdy” — P. Satiukow.

Wśród obecnych na sali wie­
lu wybitnych działaczy partyj­
nych i państwowych — człon­
kowie Biura Politycznego: Z. 
Kliszko i R. Zambrowski. O- 
becne są delegacje dziennika­
rzy z Albanii, Bułgarii, Chin, 
Czechosłowacji. Mongolii, 
NRD. Rumunii, Węgier i 
ZSRR.

Po odegraniu przez orkiestrę 
hymnu narodowego akademię 
zagaja red. A. Karaczewski — 
przewodniczący warszawskie­
go oddziału SDP.

Witany długotrwałymi, ser­
decznymi oklaskami zabiera 
głos premier Józef Cyrankie­
wicz. (Fragmenty przemówie­
nia drukujemy na str. 2).

Z kolei obszerny referat po­
święcony historii dziennikar­
stwa polskiego oraz roli i za­
daniom dziennikarza w Polsce 
Ludowej wygłasza przewodni­
czący Prezydium Zarządu

dakcji „Gazety Poznańskiej” 
Złotym Krzyżem Zasługi — 
Kazimierz Jaźwiecki, publicy­
sta z „Głosu Wielkopolskiego” 
i — Lech Jeszka — kier, dzia­
łu redakcji Zachodniej Agencji 
Prasowej w Poznaniu.

Pismo Zorina
w sprawie Konga

Związek Radziecki zażądał 
aby Rada Bezpieczeństwa pod 
jęła bezzwłocznie kroki, które 
położyłyby kros belgijskiej a- 
gresji przeciwko republice 
kongijskicj.

Stały przedstawiciel ZSRR 
w ONZ Zorin w piśmie . do 
przewodniczącego Rady Bez­
pieczeństwa stwierdza, iż kon­
tynuowanie tej agresji jest 
główną przyczyną coraz to no­
wych komplikacji w konflik­
cie kongijskim.

Zorin żąda zwołania Rady 
Bezpieczeństwa i rozpatrzenia 
sprawy sytuacji w Republice 
Kongijskiej w związku z no­
wymi aktami agresji belgij­
skiej. (PAP)

Brawo „Cegielszczacy“!
W Zakładach II. Cegielski 

w Poznaniu odbyła się wczo­
raj Konferencja Samorządu Ro 
botniczego w czasie której pod 
jęto m. in. postanowienie, że 
załoga tych zakładów świad­
czyć będzie nadał — do 1965 r. 
— po 0,5 procent od każdej 
miesięcznej pensji na Fundusz 
Budowy Szkół. Przy tej okazji 
warto dodać, że w latach 1959 
i 1960 zalega HCP ofiarowała 
n?. szkoły 1000-lecia kwotę 
2.281.000 zł, co stanowi 36.7 
proc, dwuletniego planu dziel­
nicy Wilda, (c)

Admirał Smith 
spotka się z Galvao

We wtorek rano na pokła­
dzie „Santa Marii”, w odległo­
ści około 35 mil na wschód od 
portu Recife odbędzie się spot- 
icanie między kapitanem Gal- 

: vao i kontradmirałem Smi- 
i them. dowódcą floty USA na 

Morzu Karaibskim. Rozmowa 
ta ma stanowić dalszy ciąg na­
wiązanych już drogą radiową 
rokowań w sprawie wysadze­
nia na ląd 600 pasażerów 
„Santa Marii”. Kontradmirał 
Smith już od poniedziałku 
znajduje się w Recife.

Głównego Stowarzyszenia 
Dziennikarzy Polskich Mieczy 
sław F. Rakowski.

Serdecznie przyjmowane są 
przemówienia M. Hermanna 
i P. Satiukowa.

Swe krótkie, niezwykle ser­
deczne wystąpienie przewodni 
czący MOD poświęcił głównie 
roli, jaką odgrywa prasa w 
walce o wolność i szczęście 
człowieka, w kształtowaniu 
ustroju społecznego wolnego 
cd ucisku i wyzysku. Nawią­
zując do sytuacji prasy pol­
skiej Hermann oświadczył m. 
in.: „Wasza prasa drodzy ko­
ledzy jest dziś prasą wolną, 
prasą należącą do całego naro­
du i służącą jego interesom".

P. Satiukow w imieniu dzień 
nikarzy radzieckich i z upo­
ważnienia wszystkich obecnych 
na akademii delegacji dzienni- 
karzy krajów socjalistycznych 
przekazał dziennikarzom pol­
skim gorące, braterskie po­
zdrowienia.

Wystąpienia zagranicznych 
gości zebrani przyjęli gorą­
cymi. długo niemilknącymi 
oklaskami.

Na zakończenie oficjalnej 
części przewodniczący akade­
mii poinformował zebranych, 
ze z okazji uroczystości 300- 
lecia prasy polskiej do Sto­
warzyszenia Dziennikarzy Pol 
skich wpłynęło od bratnich or 
ganizacji dziennikarzy krajów 
socjalistycznych wiele depesz 
z życzeniami i pozdrowieniami 
dla dziennikarstwa polskiego.

Wielka Orkiestra Symfonicz 
na Polskiego Radia z Katowic 
pod dyrekcją J. Krenza uświet 
niła uroczystość, wykonując 
utwory Chopina. Czajkowskie­
go, Prokofiewa i Ravela. (PAP)

31. I. 1946 roku proklamowano 
Węgierską Republikę Ludową. 
W ciągu minionych 15 lat naród 
węgierski odniósł liczne sukcesy, 
między innymi gospodarcze. Na 
zdjęciu: wnętrze nowego typu 
miejskiego autobusu w Budapesz 
cie, który wraz z przyczepą mo­

le pomieścić 160 osób.
Fot. — CAF

Republika - ale... 
pod zarządem Belgii

W Gitarame — administra­
cyjnym centrum królestwa 
Ruanda, wchodzącym w skład 
terytorium powierniczego ®NZ 
pod zarządom belgijskim — 
Ruanda-Urundi proklamowano 
republikę i zdetronizowano 
króla Kigeri V. Prezydentem 
republiki wybrany został Mbo- 
ni Umutwa, premierem mia­
nowany został Kainbanda

Jednakże, jak wynika z do­
niesień, nowe władze Ruandy 
zakomunikowały, że kraj ten, 
mimo że został ogłoszony re­
publiką pozostanie nadal pod 
zarządem belgijskim. (PAP)

Urząd - obywatel
Zapowiadany od dawna 

cykl odczytów Kodeksu Po 
stępowania Administracyj­
nego spotkał się z dużym 
zainteresowaniem. Oto pier 
wszą prelekcja w dniu 27 
bm. oabyła się przy pełnej 
sali —• przeszło 200 osób. 
Liczne pytania zadane pre­
legentowi świadczyły nie 
tylko o potrzebie populary­
zacji tych zagadnień, ale 
także o wielu istniejących 
bolączkach które wprowa­
dzenie KPA pozwoli zlikwi 
dowąć.

Druga z kol(ei prelekcja 
pt. „Wpływ obywatela na 
termin i sposób załatwiania 
spraw w urzędach” — któ­
rą wygłosi mgr Witold Dą­
browski st. asystent U AM, 
będzie miała miejsce 2 lu­
tego w sali Klubu Między­
narodowej Prasy i Książki 
(narożnik Ratajczaka i 2/ 
Grudnia) o godz. 18.30.

Organizatorami akcji są: 
Tow. Wiedzy Powszechnej, 
nasza redakcja i Klub Mię- 
narodowej Prasy i Książki. 
Zapraszamy.

Koniecznie - razem
/ GFwykle w obliczu jakiejś rocznicy l lub podobnej okoliczności — spo- 
/ rządzany bywa rodzaj bilansu. Po pro- 
| stu podsumowuje się wyniki dokona- 
/ nej pracy, ocenia osiągnięcia, dokonu- i jąc zarazem rejestru spostrzeżonych 

braków.4 Koniec kadencji rad narodowych na- 4 suwa także myśl o potrzebie zbilanso- J wania rezultatów działalności za okres 
\ minionego trzylecia. Z inicjatywą prze- 
\ prowadzenia takiej oceny wystąpił o- f statnio Komitet Wojewódzki Polskiej J Zjednoczonej Partii Robotniczej w Po- J znaniu.J Referaty Egzekutywy Komitetu Wo- 
. jewódzkiego PZPR stanowiły wnik- 
| liwą analizę dodatnich i ujemnych 4 przejawów działalności rad narodo- 
4 wych w Poznańskiem. Osiągnięć—zapi- 
Ssały rady — to chyba jest oczywiste dla 

każdego mieszkańca naszego wojewódz­
twa i jego stolicy — na swym koncie 
niemało. Nie znaczy to przecież, iż nic 9 można było pracować lepiej. Bez sta- 
lego doskonalenia metod działania nie 

/ byłoby przecież jakiegokolwiek postępu. 
> Vycie idzie naprzód, niosąc nowe pro 
\ * J bierny, coraz bardziej złożone iJ trudne. Nowe rady narodowe, które wy- 
\ bierzemy za dwa i pół miesiąca — po- 
\ społu z Sejmem będą musiały stawić 
a im czoło. Rady narodowe w Poznań- 
i skiem to duża siła. 18 000 ofiarnych ak- 
i ty wistów, poświęcających swój czas dla J społecznego dobra. Nie zdziałają oni 
i jednakże zbyt wicie, jeśli nie pomoże- 
i my wszyscy. O tych sprawach mó-

wił między innymi na Plenum KW 
PZPR — sekretarz KW, Jan. Olzak.

„Czynne zaangażowanie się społe­
czeństwa trzeba uznać za jeden z pod­
stawowych elementów, umożliwiają­
cych postęp oraz rozwój naszych po­
wiatów i miast".

Jest to niezwykle istotne stwierdze­
nie. Współdziałanie mieszkańców każ­
dej wsi, każdego miasta, czy każdej 
poznańskiej dzielnicy z poszczególnymi 
radnymi, z komisjami rad, czy także 
współpraca z ich urzędami (prezydia-

— jest niezbędna. Owych 18 000 lu­
dzi, których wyblerzcmy, musi mieć sze­
rokie oparcie w społeczeństwie, musi 
posiadać jego pełne zaufanie.

Ostatnie trzy lata przyniosły z sobą 
trwały dorobek owego współdziałania 
obywateli z radami. Wróćmy raz jesz­
cze do referatu, wygłoszonego przez se­
kretarza KW PZPR — Jana Olzaka;

„Jako niewątpliwą zdobycz ostatniej 
kadencji należy podkreślić stale iczra- 
stającą współpracę społeczeństwa z 
radami narodowymi, jego szeroki, udział 
w budowie szkól lOUO-lecia, troskę o 
estetyczny wygląd miast i. osiedli, osiąg­
nięcia w podnoszeniu produkcji rolnej, 
uzyskiwane przez bardziej zapobiegli­
we gospodarowanie, podejmowanie 
^wspólnie z radami narodowymi prac 
melioracyjnych, elektryfikację, troskli­
wy dobór nasion itp.’'.

W owym współdziałaniu jest miejsce 
na rzeczową krytykę społeczeństwa pod 
adresem rad. Konstruktywna, nacecho­
wana troską o prawidłową działalność

rad krytyka — spełnia rolę twórczą i 
przynosi korzystne zmiany. Takiego 1 
właśnie zdania jest Egzekutywa Korni- J 
tetu Wojewódzkiego PZPR, co znalazło a 

wyraz w cytowanym już referacie. J
rJ atem — podołanie coraz bardziej 
^skomplikowanej problematyce spo- 

łecznej i gospodarczej w yniagać będzie / 
podkreślmy to raz jeszcze, czynnego / 
zaangażowania ogółu mieszkańców na- / 
szego województwa. W tym zakresie 
rola radnych jest'szczególna. Wypad- J 
nie im z całą troską badać st: pień re- / 
alizacji postulatów, zgłoszonych w po- . 
przednich wyborach po to, aby przejąć r 
wszystkie ważne, a nie załatwione z 
rozmaitych względów problemy. f

Postulaty te, po rozważeniu możli- 
wości ich realizacji, znajdą się w pro- 
gramach wyborczych komitetu Frontu 
Jedności Narodu. Jednak funkcja tych r 
programów’ nie byłaby spełniona, gdy- 
by w nich pominąć równie ważne pro- 
pozycje gromadzkiej, miejskiej czy po- 
wiatowej rady — kierowane do oby- i 
w a t c 1 i. Przecież konieczne jest u- 
zmysłowieni? ludności, jak jej zwięk- * 
szony udział w zarządzaniu licznymi / 
sprawami terenu może przyczynić się : 
do zmian na lepsze. (

Iedną z podstawowych funkcji rad f 
narodowych jest rola organizatora 

społeczeństwa ca swoim terenie.. Z roli / 
tej nasze rady wywiązują się nie naj- f 
gorzej. Wywiązywać się będą tym le- ł 
piej — im aktywniej będziemy z nimi 
współdziałali. /

%25e2%2580%259eExpres.su
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Zwierciadło życia i oręż w walce o postęp
fragmenty przemówienia |L Cyrankiewicza z okazji 500’lecia prasy polskiej

W ciągu minionych 300 lat 
* ’ — mówił J. Cyrankiewicz 

— prasa stawała się nie tylko 
coraz ważniejszym składni­
kiem życia narodowego, ale 
także czynnikiem oddziaływa­
jącym na kształtowanie się 
opinii i postaw społeczeństwa. 
Była z jednej strony zwiercia­
dłem tego życia, a równo­
cześnie orężem o przetworze­
nie tego życia. Prasa zawsze 
była odbiciem określonych, 
społecznych, klasowych ten­
dencji, wyrażanych przez u- 
grupowania czy stronnictwa. 
Poprzez prasę więc także od­
bijała się w ciągu minionych 
lat walka wstecznictwa z si- 
łami postępu, prawdy z za­
kłamaniem, ucisku z wolno­
ścią. reakcji z rewolucyjnym 
ruchem ludu i klasy robotni­
czej. Bywały okresy, w kR rych 
przewaga materialna, wyraża­
jąca silę klas panujących, an- 
tyludowych wpływała także 
wyraźnie na postawę dużej 
części służebnej w stosunku 
do tych klas, do powstającej 
na ich zamówienie prasy. Ale 
te, co reprezentowało w naezym 
czasopiśmiennictwie nurt wste 
czny, co budziło szowinizm, co 
ziało nienawiścią do postępu, 
bieg historii wtrącił w niepa­
mięć. Pozostała natomiast, 
przetrwała i znalazła swoją 
kontynuację w naszych cza­
sach tradycja postępowa, pa­
triotyczna, demokratyczna i 
rewolucyjna.

(Cyrankiewicz podkreśla 
• dalej wielką wagę, jaką 

Partia przywiązuje do pracy 
w prasie, radiu i telewizji, do 
jakości tej pracy, do poczucia 
odpowiedzialności dziennika­
rzy za dzieło budowy socjali­
zmu w Polsce, za wychowa­
nie nowego człowieka, jak naj-

Na wstępie .1, Cyrankiewicz przekazał wszystkim 
dziennikarzom i pracownikom redakeji pism, radia i te­
lewizji, wydawcom, kolporterom gazet j czasopism ser­
deczne pozdrowienia i życzenia w imienin Komitetu Cen­
tralnego PZPR, i Rządu.

bardziej świadomego obywate­
la Polski Ludowej, za utrwa­
lenie więzi, bratniej solidar­
ności z siłami socjalizmu i po­
stępu w świecie, za obronę 
sprawy pokoju między naro­
dami. Nie ma dla dziennikarza 
pracy bardziej zaszczytnej 
równic nienależnej jak praca 
w prasie służącej sprawie so­
cjalizmu. sprawie wszechstrcn 
nego rozwoju naszego kraju, 
w prasie, która pomaga lu­
dziom żyć, gospodarować, 
kształcić się i rozumieć świat, 
po to by go zmieniać na lep­
sze, przebudować zgodnie z in­
teresami człowieka pracy. Wy­
soka rola społeczna naszej pra­
sy i godność zawodu dzienni­
karskiego w naszym kraju tym 
jaskrawiej występuj^, gdy się­
gamy do porównań z prasą w 
kapitalistycznych krajach, któ 
ra mieni się wolna. Wolna 
mieni się prasa, której olbrzy­
mia większość w każdym kra­
ju kapitalistycznym pozostaje 
w całkowitej zależności finan­
sowej i personalnej od dyktatu 
paru najpotężniejszych kon­
cernów prasowych, władają­
cych wydawnictwami, drukar­
niami i ogłoszeniami. W tym 
też kryje się przyczyna czę­
stych ordynarnych kłamstw o 
Polsce, rozpowszechnianych 
przez taką to woiną od troski 
o prawdę prasę.

Mrasa polska, prasa socjali- 
* styczna takiej wolności 

jest istotnie pozbawiona. Jej 
obowiązkiem jest mówić praw 
dę. przedstawiać rzeczywistość

taką, jaką jest, demaskować 
fałsze reakcyjnej propagandy 
i pokazując rzeczywistość po­
kazywać równocześnie per­
spektywę jej przetwarzania. 
My nie mamy najmniejszego 
powodu ukrywać przed opinią 
publiczną prawdy, gdyż praw­
da i rzeczywistość przemawia 
za nami, za naszą polityką, za 
socjalizmem. Nasza prasa, na­
sze dziennikarstwo nie ma też 
najmniejszego powodu przy­
wdziewać fałszywej maski nie 
zależności. Jest ona prasą w 
służbie klasy robotniczej i na­
rodu, w służbie państwa ludo­
wego. Jej redakcje działają z 
upoważnienia politycznych i 
społecznych organizacji ludu 
pracującego i przed tymi or­
ganizacjami ponoszą pełną po­
lityczną i moralną odpowie­
dzialność.

Powinniśmy oddawać należ­
ność ofiarnemu wysiłkowi lu­
dzi. partii, klasy robotniczej, 
całego narodu, lecz nie potrze­
ba nam far far, ani trąb, ani 
upiększania rzeczywistości, tak 
samo jak nie potrzeba jałowe­
go krytykanctwa, niemal sno­
bistycznego i schlebiającego o- 
kreślonym kołom, krytykanc­
twa bez perspektywy. Potrze­
ba nam natomiast aktywnego, 
czynnego udziału w ulepszaniu 
i przebudowie życia, w walce 
o konkretne zadania, jakie na 
każdym etapie rozwoju sta­
wiamy przed krajem i przed 
rarodem.

Potrzebie tej sprostać może 
prasa jedynie wówczas, gdy

Orędzie Kennedyego
W poniedziałek po południu, nowy prezydent USA — John Ken­

nedy, wygłosił na wspólnym posiedzeniu obu izb parlamen­
tu „Orędzie o stanie państwa”. Orędzie Jest przeglądem najważ- 
niejszych problemów polityki zagranicznej* i wewnętrznej USA 
i zawiera program działania nowej administracji na najbliższy okres.

W polityce zagranicznej. Kenn»- 
dy zapowiada jednocześnie umac­
nianie zbrojeń amerykańskich, 
rozszerzanie ..programów pomocy 
dla zagranicy” i aktywizację dy­
plomacji. Równocześnie Kennedy 
oświadczył, że nowa administra­
cja zbada ..wszystkie możliwe 
dziedziny współpracy ze Związ­
kiem Radzieckim i innymi kraja­
mi”. W zakresie polityki wewnętrz 
nej, Kennedy wysunął na czoło 
«prawę przeciwdziałania recesji go 
spodarczej i przełamania długo­
trwałego impasu w dziedzinie 
wzrostu produkcji.

Kennedy oświadczył w orędziu, 
że po dziesięciu dniach urzędo­

wania jest „oszołomiony ogromem 
problemów i kłopotów, jakie gro­
żą w ciągu następnych czterech 
lat”. „Uważam — mówił on m. in. 
-r że powinienem poinformować 
Kongres, iż z naszej analizy, do­
konanej w ciągu ostatnich dziesię 
ciu dni wynika jasno, że we wszy­
stkich podstawowych strefach kry 
zysu, fala wydarzeń wymyka się 
nam i czas nie działa na naszą ko­
rzyść”.

Nowy prezydent USA oświadczył, 
że aby stawić czoło wszystkim 

istniejącym problemom, Stany 
Zjednoczone Zmuszą ponownie 
rozpatrzyć i poddać rewizji caiy 
srsenał swoich środków: wojsko­
wych, ekonomicznych i politycz­
nych”. „Jedno nie powinno prze­
słaniać drugiego — mówił on. Na 
herbie prezydenta orzeł amerykań 
ski trzyma w prawej łapie gałąz­
kę oliwną, a w lewej — wiązkę 
strzał. Zamierzamy obu tym sym­
bolom udzielić równej uwagi”. 
Kennedy poinformował Kongres, 
że polecił sekretarzowi obrony do 
konać trzech, nowych posunięć, 
zmierzających do „wzmocnienia 
potencjału w dziedzinie transportu 
lotniczego”, „przyspieszenia pro­
gramu w dziedzinie budowy okrę 
tów podwodnych, wyposażonych w 
rakiety „Pólaris”, „przyspieszenia 
całego programu rakietowego”.

Kennedy omówił następnie sze­
rzej zadania w zakresie aktywiza­
cji amerykańskiej polityki zagra­
nicznej. „Musimy wyostrzyć na­
sze środki polityczne i dyploma­
tyczne — środki współpracy i po­
rozumienia” — powiedział on. 
„Podjąłem już kroki, mające na 
celu skoordynowanie i zwiększe­
nie naszego wysiłku, zmierzające­
go do rozbrojenia — mówił Ken­
nedy. Są to kroki, prowadzące do 
rozszerzenia naszych programów 
badań i studiów i zapewnienia, że

kontrola zbrojeń będzie central­
nym celem naszej polityki naro­
dowej, nad czym będę osobiście 
sprawował pieczę. Potworny Wy­
ścig zbrojeń, który pochłania ko­
losalne zasoby, zbyt długo prze­
słania! każdą naszą działalność. 
Musimy zapobiec rozprzestrzenia­
niu się wyścigu zbrojeń na nowe 
narody, nowe mocarstwa atomo­
we i przestrzeń kosmiczną”. Ken­
nedy stwierdził także, że zapro­
ponował zainteresowanym rządom 
„rozsądną zwłokę” w rozmowach 
w sprawne zakazu doświadczeń nu 
klearnych i że zamiarem USA jest 
„wznowienie rokowań, które mo­
głyby doprowadzić do ostateczne­
go porozumienia, z każdym pań­
stwem, przejawiającym w równej 
co i USA mierze chęć zawarcia 
skutecznego i zagwarantowanego 
układu".

Kennedy mówił także o „zwięk­
szeniu poparcia dla Organiza­

cji Narodów Zjednoczonych, któ­
ra służyłaby, jako instrument, ma 
jacy na celu położenie kresu zim­
nej wojnie, a nie, jako arena, na 
której wojnę taką się prowadzi”.

„Wreszcie administracja nasza — 
mówił Kennedy — zamierza możli 
wie szybko zbadać wszelkie możli 
we dziedziny współpracy że Związ 
kiem Radzieckim i innymi kraja­
mi, w celu wykorzystania cudow­
nych osiągnięć nauki, zamiast jej 
straszliwych możU • iści”. Kenne­
dy mówił o współdziałaniu z ZSRR 
w rozwijaniu programu przewidy­
wania pogody, doskonaleniu no­
wych środków komunikacji, dzię­
ki wykorzystaniu sztucznych sate 
litów oraz w przygotowaniu „do 
zbadania odległych planet: Marsa 
i Wenus, które to badania mogą 
wkrótce ujawnić największe ta­
jemnice wszechświata”. Oceniając 
sytuację w dziadzinie badań kos­
micznych w USA i ZSRR, Kenne­
dy stwierdził m. in.: „Obydwa te 
państwa mogłyby pomóc sobie 
wzajemnie wraz z innymi krajami 
przez wyłączenie wysiłków' w te| 
dziedzinie z ostrej i marnotrawią 
cej siły rywalizacji zUnnowojen- 
ne^”.

W dalszym ciągu przemówienia 
Kennedy powiedział: „Mam na­
dzieję, że wraz z rządem polskim 
będziemy mogli zbadać możliwość 
wykorzystania naszych zamrożo­
nych funduszów' w Polsce na po­
kojowe projekty, które zademon­
strują naszą trwałą przyjaźń d!a 
narodu polskiego”.

Fragmenty orędzia poświęcił 
Kennedy stosunkom z Europą za-

chodnią. krajami Ameryki Łaciń­
skiej i innymi strefami świata. „W 
Europie nasze sojusze są nie speł­
nione — oświadczył on — oraz 
znajdują się w stanie pewnego za 
mieszania”. Jedność NATO zosta­
ła osłabiona przez rywalizację e- 
konorr.iczną i częściowo nadwerę­
żona przez interesy narodowe”. 
Jeśli chodzi o Kubę, Kennedy po­
wtórzył tezę o „komunistycznym 
panowaniu”. Jeśli chedzi o Kon­
go, Kennedy zapowiedział dalsze 
poparcie dla działalności ONZ w 
tym kraju.

Znaczną cześć orędzia Kennedy 
poświęcił sytuacji wewnętrznej. 
Stwierdził on, że gospodarka ame­

rykańska przeżywa okres recesji. 
„Liczba bankrutujących przedsię­
biorstw jest największą od czasów 
kryzysu lat 1929—3t). Dochód far­
merów zmniejszył się o blisko 25 
proc., liczba bezrobotnych osiągnę 
la około 5,5 miliona, inwestycje 
kapitałowe wykazują tendencję 
spadkową. Pomoc socjalna nie o- 
siąga norm, przewidzianych usta­
wami. Zarysował się wyraźny spa 
dek ilościowy w budownictwie, o- 
koło miliona samochodów pozosta 
je nie sprzedanych, przeciętna go­
dzin pracy w tygodniu wynosi po 
niżej 40. zaś ceny wykazują ten­
dencję zwyżkową” — mówił Ken­
nedy.

Omawiając ujemny bilans płat­
niczy Stanów Zjednoczonych, Ken 
nedy stwierdził, że „sytuacja jest 
niepokojąca, chociaż nie rozpaczli­
wa” oraz zapowiedział podjęcie 
kroków, w celu zmniejszenia wy­
datków dolarowych za granicą. 
„Krótko mówiąc — oświadczył 
Kennedy — amerykańska gospo­
darka przeżywa trudności. Kenne­
dy podkreślił, że w dziedzinie tern 
pa wzrostu ekonomicznego, gospo 
darka amerykańska znajduje słę 
wśród ostatnich na świecie. Prze­
jąłem urząd po siedmiu miesią­
cach recesji, trzech J pół roku 
spadku produkcji, siedmiu latach 
zanikającego wzrostu ekonomicz­
nego i dziewięciu latach spadku 
dochodów w rolnictwie — powie­
dział on.

Kennedy mówił także o tym, że 
25 milionów Amerykanów „żyje 
w niewłaściwych warunkach mie­
szkaniowych”, o braku szkół i wy 
kwalifikowanych nauczycieli. „Je­
dna trzecia naszych, najzdolniej­
szych maturzystów nie może z po 
wodu trudności finansowych uczyć 
się, dalej” — oświadczył on. Brak 
nam uczonych, inżynierów i pro­
fesorów... Cudowne osiągnięcia 
medycyny są, niestety, nadal nie­
dostępne dla zbyt wielu ludzi... 
Stanom Zjednoczonym hrak: szpi- 
tali. lekarzy i dentystów”.

W zakończeniu orędzia, Kenne­
dy wezwał obywateli amerykań­
skich do udzielenia mu poparcia 
w jego zamierzeniach. (PAP)

SPORT • 5PORT • SPORT • SPORT • SPORT • SPORT • SPORT

P0MEDZ1EŁNE REFLEKSJE

jej główni twórcy — dzienni­
karze, będą poczuwać się do 
takiej samej odpowiedzialno­
ści za kraj, jak partia, która 
nimi kieruje, gdy krzewić bę­
dą wśród swych czytelników 
świadomość gospodarzy kraju 
uczyć jak gospodarować i rzą­
dzić, jak rozwiązywać prak­
tycznie zagadnienie naszego 
budownictwa, jak organizować 
ludzkie zespoły i wytwarzać 
wśród nich prawdziwie socja­
listyczne stosunki, jak rozwią­
zywać bolączki społeczne i za­
spokajać potrzeby ludności, 
jak walczyć z przejawami bez­
duszności i biurokracji — sło­
wem jak na każdym odcinku 
życia Polski realizować to, co 
posuwa cały kraj naprzód, to 
jedno z naczelnych zadań na­
szej prasy.

Trzeba, powiedzieć, że pod 
tym względem szczególnie w 
ostatnich latach — po zwal­
czeniu przez środowisko takich 
czy innych objawów braku 
poczucia odpowiedzialności 
tam, gdzie ono występowało 
— prasa nasza ma za sobą sze­
reg osiągnięć i dobrze przepro­
wadzonych kampanii i w ta­
kich kampaniach ma za sobą 
poparcie partii i władz pań­
stwowych, walczących z obja­
wami tłumienia krytyki.

Prasa nasza jest poczytna, 
cieszy się wśród kręgu czytel­
ników’ zaufaniem. Świadectwo 
temu dają choćby setki tysię­
cy napływających do redakcji 
listów.

Pragniemy, aby nasze gaze­
ty i czasopisma, radio i tele­
wizja były trybuną szeroko 
otwartą dla czytelnika, słucha­
cza i widza, by wyrażały opi­
nie. inicjatywy i rzetelną kry­
tykę świadomych obywateli, 
przodujących robotników, in­
żynierów, działaczy państwo­
wych, gospodarczych, chlo- 
puw, pracowników rolnictwa, 
nauczycieli i pisarzy.

A więc oręż partii i wszyst­
kich sil, zjednoczonych we 
Froncie Jedności Narodu, a za 
razem trybuna przodującej o- 
pinii społecznej, teren konfron 
jteji polityki z życiem, a zara­
zem potężny środek upowszech 
nania najlepszych doświad­
czeń z różnych dziedzin życia, 
upowszechniania kultury, bu­
downictwa socjalistycznego — 
oto czym powinna być polska 
prasa.
■yjastępnie J. Cyrankiewicz 
' szerzej omówił najbardziej 

aktualne zadania prasy. Jest 
sprawą wielkiej wagi — mó­
wił — aby programowa anali­
za sytuacji międzynarodowej 
— dokonana przez Naradę 
Partii Komunistycznych i Ro­
botniczych w Moskwie, ocena 
światowego współzawodnictwa 
socjalizmu z kapitalizmem, 
walki narodów z imperiali­
zmem o niezawisłość i pełną 
suwerenność, walki klasy ro­
botniczej przeciw wszechwła­
dzy kapitału monopolistyczne­
go na Zachodzie — słowTcm 
obraz przewagi sił pokoju i po 
stępu na świecie nad siłami 
wojny — został głęboko przy­
swojony przez całą partię i 
przez szeroką opinię naszego 
społeczeństwa.

Umacniać tę świadomość, bu 
dzić solidarność z międzyna­
rodowymi silami socjalizmu i 
pokoju, pogłębiać wiarę w ich 
zwycięstwo — oto naczelny o- 
bowiązek naszej prasy, ogółu 
polskiego dziennikarstwa.
UVysokie i coraz wyższe są 
• ’ wymagania, jakie stawia 

partia i społeczeństwo dzien­
nikarzom — powiedział w za­
kończeniu J. Cyrankiewicz. Są 
to wymagania ideowe i mo­
ralne oraz zawodowa.

Siowra, wypisane przed 300 
laty, w pierwszym^ zdaniu 
„Merkuriusza Polskiego”: — 
, Umieć i wiedzieć jak najwię­
cej”, stanowić winny dewizę 
naszego dziennikarstwa i na­
szej prasy. Jednym z najbar­
dziej doniosłych obowiązków 
Stowarzyszenia Dziennikarzy 
Polskich jest dbałość o to. aby 
ta dewiza odpowiadała rzeczy­
wistości.

Życzę Wam powodzenia w 
Maszej trudnej i odpowiedział 

i nej pracy dla Ojczyzny, socja­
lizmu i pokoju. Życzę Wam 
wszelkiej pom.yślności w życiu 
osobistym. (PAP)

Sensacje z wymową
yvcie sportowe ma m in. ten niezaprzeczalny urok, 
l. że składa się z niespodzianek. Inna rzecz, że sensa ­

cje nie zawsze mogą cieszyć, nie zawsze są optymistycz­
ne.

Praca dla Stanima

Turniej bokserski „Trybuny 
Luciu”, z którym łączono ty­

le nadziei, przyniósł kilka sensa­
cji, żeby wymienić choćby' po­
rażkę wicemistrza olimpijskiego 
i mistrza Europy Adamskiego w 
walce z 20-letń.im Gutmanęm i 
zwycięstwa 29-letniegó bydgosz­
czanina Uczyńskiego nad najlep­
szymi naszymi ciężkimi — Gug- 
niewiczem * Bcanickim. To ostat 
nie wydarzenie nie świadczy 
dobrze o umiejętnościach naszej 
czołówki..

Kilka słów należy się też po­
znaniakom, których niespodzie­
wanie (z powodu absencji Jugo­
słowian) aż sześciu startowało w 
Lodzi. Ilość nie szła jednak w 
parze z jakością. Tylko Strzęb- 
kowski dotarł do finału, w któ­
rym przegrał zresztą ze Słowa­
kiewiczem, a więcej niż jedną 
walkę rozegrał leż G. Król. Po­
zostali odpadli już po jednej 
walce.

Wyniki turnieju nie są opty­
mistyczne. W tej chwili według 
zgodnej opinii fachowców mamy 
tylko sześciu zawodników, na I 
których można liczyć przy’ usta­
laniu składu na mistrzostwa Eu­
ropy’ w Belgradzie: Z. dech, 
Eendig, Gutman. Adamski. Paź­
dzior i Walasek. Wprawdzie mo­
żemy mieć nadzieję, że pod o- 
kiem trenera Stamma forma 
czołówki ulegnie w ciągu najbliż 
szych czterech miesięcy popra­
wie, pozostaje jednak niepoko­
jące pytanie: — jak długo jesz­
cze Stamm będzie „naprawia­
czem” niedostatków szkolenio­
wych w klubach?...

tralnego szkolenia. Warto wspom 
nieć, że w 1959 r. szkoleniem 
centralnym objętych było 398 za­
wodników, w 1959 — 672, a w 
1960 r. — 837.

W niektórych kołach roni się 
łzy z powodu niewybrania do 
zarządu PZLA zasłużonego tre- 
nera-koordynato) a naszych bie­
gaczy i jednocześnie wicepreze­
sa związku — Jana Mulaka, tak 
jakby miało to być jednoznacz­
ne z odsunięciem jego od pracy 
szkoleniowej.

Warto zastanowić się nad tym 
głębiej. Być może y/niosek bę­
dzie pozytywny: dlaczego grupo­
wać w jednym ręku zbyt dużo 
funkcji? Działaczy, przynajmniej 
w lekkiej atletyce jest dużo, 
niech dla każdego znajdzie się 
pole do popisu.

Z lego juz drobnego przykła­
du widać, jak trudno nie odsu­
wając doświadczonych działaczy, 
dopuszcza się do szerokiej i de­
cydującej działalności — no­
wych. To jest jednak temat sam 
v.' sobie. Poruszę go przy innej 
okazji.

MAREK WIERZCHOWSKI

Każdy groźny...

Niespodziankami zaskakują 
także koszykarze. Lech, w 
którym do niedawna widziano 

najpoważniejszego kandydata do 
tytułu mistrzowskiego zaskoczył 
jeszcze jedną niemiłą sensacją, 
przegrywając z AZS-em Toruń; 
niedawni pogromcy Lechitów — 
Śląsk i stołeczny AZS przegrali 
po dwa mecze w (Krakowie. Na 
czele tabeli z równą ilością punk 
tów pozostnjy dwa zespoły, z 
których Wisła wyprzedza Legię 
dzięki zwycięstwu nad warszawki 
kami w pierwszej rundzie.

Jeśli mówić o szansach w I li­
dze, to można wskazać najpew­
niej na Legię, która będzie goś­
cie spośród najgroźniejszych ry­
wali i Wisłę i Lecha, a wyjeż­
dża do Śląska. Kondycja i szyb­
kość, dobra dyspozycja strzałowa 
i docenianie każdego przeciwni­
ka, to główne atuty Legii.

Na szczęście co stracił Lech, 
zyskała Wartą (zwycięstwo nad 
Wybrzeżem), dzięki czemu może 
czuć się znacznie pewniej w I 
lidze.

Miejsce dla każdego

Metody szkolenia są przedmio­
tem rozważań wszystkich 

prawie związków prasowych. Te­
nisiści ponarzekali w niedzielę 
na brak trenerów, widząc w tym 
główną przyczynę zahamowań w 
szkoleniu. Przy okazji warto 
wspomnieć, że z okazji 40-iecia 
związku mistrzostwa kraju roze­
grane będą (8—13 sierpnia) w Po­
znaniu, gdzie 28 sierpnia 1921 ro­
ku powołano do życia Polski 
Związek Tenisowy.

Te same sprawy dominowały 
na zjeżdzie lekkoatletów. Jest to 
chyba jeden z najlepiej pracują­
cych naszych związków, mają 
też piękne sukcesy zawodnicy. 
Lekkoatleci należą do najwięk­
szych potęg światowych, mamy 
wśród nich ośmiu mistrzów Eu- 
ropy i dwóch olimpijskich; w o- 
statnich trzech latach mężczyźni 
poprawili 72 rekordy krajowe, a 
kobiety — 50.

Pieczę nad 24 tysiącami lekko­
atletów, zrzeszonymi w 537 sek­
cjach klubowych sprawuje 748 
trenerów i instruktorów, w tym 
42— I klasy. Działacze, nawet ci, 
którzy złośliwie stwierdzają nie­
kiedy, że sukcesy polskiej lek­
kiej atletyki należałoby nazwać 
raczej sukcesami klubu PZLA, 
wypowiedzieli się ną zjeżdzie ge­
neralnie za kontynuowaniem cen

Niedziela w kraju 
i za granicą

2,25 m uzyskał w skoku wzvzyż 
w hali radzieckiej skoczek — 
Walery Brumel. I

Zjednoczeni Września po zdo­
byciu mistrzostwa okręgu w ho­
keju na lodzie (pokonali SKT 
5:4) wybierają się do Torunia, 
gdzie na sztucznym lodowisku 
przygotowywać się będą do roz­
grywek o wejście do ligi.

Czwarty etap wyścigu kolar­
skiego dookoła Egiptu wygrał 
Kellerman (NRD). Miejsca Pola­
ków: Piechaczek — 5, Wilczewski 
— 9.

Polak Wojnar zdobył tytuł 
mistrza świata w saneczkarstwie.

KOSZYKÓWKA

I LIGA MĘŻCZYZN

Lech — 
Lech — 
Harta - 
Warta - 
Wista - 
Wisła - 
Sparta 
S parta 
Legia - 
l egia - 
I oiotiia 
Polonia

AZS Toruń 
Wybrzeże

• Wybrzeże

1. Wisła

4. Śląsk

Śląsk
Śląsk

Społem
Łódzki KS 

- Łódzki K 
— Społem 
•K raków

Poznań
Wrocław

5. Polonia W-wa
6. AZS Warszawa
7. AZS Toruń
8. Sparta N. Huta
9. Wybrzeże Gdańsk

10. Warta
11. Społem
12. Łódzki

Poznań 
Ł ódź 
KS

LIGA

Lech Polonia

24:2 
24:2 
23:3 
22:4
20:6 
20:6

19:7
18:8 

16:10 
15:11 
14:12

KOBIET

AZS Poznań 
AZS AWF — Wisła 
Wawel — Gwardia

Olimpia

2. Wawel Kraków
3. Lech Poznań
4. Polonia W-wa
5. Olimpia Poznań
6. Gwardia W-wa
7. AZS Poznań
s. Wisła Kraków

16:0
14:2
13:3
13:3

9:7

57:66 
8<:68
62:61
47:'>9 
71:61 
73:60
54;52
67:66

123:60

102:59
69:67

985:831
1093:861 
.926:821
888:751
891:835
913:882
927:840
799:863
856:908
765:885

775:1028
818:1012

88:37
48:57
48:42
60:33

594:354
452:347
407:403
417:407
343:397
327:424
294:436
366:43?

II LIGA MĘZCZYZN

Polonia J. 
Olimpia - 
Śląsk 11 
Ostrovia 
Górnik —

Góra —
Lechia

AZS P-ń 31:49

Polonia Leszno
Slęza

Lech ll
AZS Wrocław

1. Gwardia Wrocław
2. Olimpia Poznań
3. Górnik Wałbrzych

6. Śląsk
7.
8.
9.

12.

Slęza

Poznań
II Poznań
II Wrocław 
Wrocław

Polonia Leszno 
AZS Wrocław 
Ostrovia
Lechia Z. Góra
Polonia J. Góra

ZAPASY

117:55
59:62
57:60

116:59
60:1.9

30:2
30:2
29:3
27:5
26:6
23:9
23:» 
21:11 
20:12
20:12 
20:12 
19:13

1111:891
1116:842 
1217:98?
1034:885 
1067:1065
976:1000 
916:945 
916:1164 
.922:943
959:1077 
898:1123
909:1098

I LIGA STYL WOLNY

Gwardia

Lech - 
Boruta

— I.ech
— LZS Ołtarzew 
LZS Ołtarzew
- LZS Sulmierzyce

Skra — LZS Sulmierzyce 
Lutnią — Drukarz 
Letnik — Spójnia 
Drukalrz ~ Spójnia

2.
3.

5.

f.

Gwardia W-wa 
Leth Poznań 
Lotnik Wrocław 
Boruta Zgierz 
LZS Ołtarzew 
Drukarz W-wa 
LZS Sulmierzyce 
Spójnia Gdańsk 
Skra Wąrszawa ।

«:2

4:4
3:3
2:4
2:4

U Toto-LotLu
wylosowano: 6 (bo-ks), 14

12:4
12:1

19:6
8:8

12:1
11:5

47:17
41:23

30:34 
24:40 
27:37
27:37 
27:37 
25:39

(ka
inkarstwo), IG (kolarstwo), 2G 
(pchnięcte kulą). 34 (skok w 
dal). 42 (szachy) i d o d a t k o- 
J o 29 rzut dyskiem.

U „lur/.idl ail
wylosowano: 11, 17, 27, 28 i 48,
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GLOS WIELKOPOLSKI-----

O nowym postępowaniu administracyjnym List 
spnd Wawelu Metropolia

ZAbywatel rzadko spotyka się w życiu z sądem, 
'znacznie bliższy jest natomiast jego kontakt i 

organami administracyjnymi, zwłaszcza z organami 
rad narodowych. Organy te sporządzają akty stanu 
cywilnego, wydają decvzje o przydziale mieszkań, de­
cyzje o przydziale lokali — 
rzemieślniczych itp.

na prowadzenie warsztatów

-b wydawania przez or­
gany administracji pań- 

awowej decyzji, które przy- 
*nają obywatelowi pewne 
uprawnienia lub nakładają 
cbowiązki, normują przepisy 
nostępo wa n i a admin:- 
stracyjnego, będące w 
znacznym stopniu odpowied- 
nikiem procedury sądowej.
przepisv te określają m. in. 
uprawnienia, jakie przysłu-
rują obywatelowi uczestniczą­
cemu w postępowaniu admini 
stracyjnym. .

Kodeks Postępowania Admi 
nistracyjnego. który wszedł w 
życie z dniem 1 stycznia br., 
zastępuje — jak wiadomo — 
obowiązujące dotychczas prze 
nisy z 1928 r. Przepisy Kodek­
su stosuje się nie tylko w po- 
,tęoowaniu przed organami 
administracji państwowej, ale 
także m. in. w postępowaniu 
pized organami organizacji sa­
morządowych (np. izby rze- 
nreślnicre. wojewódzkie rady 
adwokackie), spółdzielczych, 
związków zawodowych i in- 
nvch organizacji społecznych, 
jeżeli prawo upoważnia te or­
gany do wydawania decyzji 
administracyjnych. Trzeba jed 
nak wyjaśnić, że przepisów 
Kodeksu nie stosuje się do po­
stępowania przed wszystkimi 
orgunami admindstracyjnymi, 
np. nie stosuje się go przed 
organami administracji, finan­
sowej. Kodeks utrzymuje więc 
nadal odrębne postępowanie 
podatkowe, karno-skarbowe, 
postępowanie w sprawach ubez 
pieczeń społecznych oraz rent 
i zaopatrzeń z innych tytu­
łów. postępowanie przed orga­
nami administracji wojskowej 
(np. w sprawach powszechne­
go obowiązku wojskowego) i 
in. '
W śród podstawowych za- 
’’ sad, na których opiera 

się nowe postępowanie admi­
nistracyjne należy w pierw­
szym rzędzie wymienić konsty 
tucyjną zasadę pra worząd 
ności. Inne zasady Kodeksu 
sa z nią ściśle związane lub 
nawet wprost z niej wynikają 
(np. zasada objaśniania stron). 
Zmierzają one do zapewnienia 
obywatelowi uczestniczącemu 
w postępowaniu gwarancji 
ochrony jego praw.

Organ administracyjny obo­
wiązany jest przede wszystkim 
podejmować w toku postępo­
wania wszelkie kroki niezbę­
dne do dokładnego wyjaśnie- 
«ia stanu faktycznego sprawy. 
Oznacza to zwłaszcza, iż or- 
gan musi zebrać i rozpatrzyć

wości realne naszej admini­
stracji i dotychczasową prak­
tykę — są stosunkowo krót­
kie (2 miesiące w I instancji, 
1 miesiąc w II inst.). O ile 
organ nie może załatwić spra­
wy w tych terminach, musi 
zawiadomić strony podając 
przyczyny zwłoki i wskazując 
rowy termin (organ obowią­
zany jest zresztą powiadomić 
o tym takź,e swój organ nad­
rzędny).

Kodeks nakazuje prowadzić 
postępowanie w ten sposób, 
by pogłębić zaufanie obywateli 
do organów Państwa. Organy 
powinny także wyjaśniać oby­
watelom w toku postępowania 
zasadność przesłanek, który­
mi kierują sie przy załatwia­
niu spraw. Chodzi o to, aby 
obywatel był przekonany o 
słuszności decyzji i aby (o ile 
to możliwe) wykonał decyzję 
bez potrzeby stosowania śród 
ków przymusu administracyj­
nego (egzekucji).
IVa szczególną uwagę zasłu- 
1 guje reguła postępowania 

wyrażona w art. 7 Kodeksu: 
„Organy administracji pań­
stwowej w toku postępowania 
czuwają nad tym. aby strony 
nie poniosły szkody z powodu 
nieznajomości przepisów pra­
wa, i w tym celu udzielają 
stronom niezbędnych wyjaś­
nień i wskazówek”. Kodeks 
stanowi tutaj zatem w intere 

.sie obywatela wyjątek od zna

np. składać odwołanie. Inną 
gwarancję stanowi możliwość 
udziału w postępowaniu pro­
kuratora. Prokurator ma pra­
wo wziąć udział w każdym sta 
dium postępowania w celu za- 
pewmienia, by postępowanie i 
rozstrzygnięcie było zgodne z 
prawem.

Trzeba wreszcie wspomnieć, 
iż 4-^deks utrzymuje możli­
wość składania skarg (dotych 
czasowe ..skargi i zażalenia”) 
do wszystkich organów pań­
stwowych przez wszystkich o- 
bywateli, organizacje społecz­
ne, oraz za pośrednictwem pra 
sy, radia itp. W interesie 
trwałości decyzji administra­
cyjnej, a więc poczucia bezpie 
czeństwa obrotu prawnego, Ko 
deks określa ściśle skutki, ja­
kie może mieć wniesienie skar 
gi dla postępowania admini­
stracyjnego.

W czasie wykładów’ popula 
ryzujących przepisy Ko­

deksu słyszy się nierzadko gło 
sy wyrażające pewien scepty­
cyzm. Mówi się, iż były już róż 
ne przepisy, a i tak administra 
cja działa często niewłaściwie. 
Jest rzeczą oczywistą, że prze­
pis prawa sam w sobie nie wy 
wiera jakichś zbawiennych 
skutków’. Stosują go ludzie. Od 
nich zależy ścisłe i umiejętne 
wykonywanie. Wprowadzenie 
w’ życie Kodeksu, rygory jakie 
on przewiduje, nakłada na or­
gany administracji państwo­
wej szczególnie trudne obowią 
zki, zwłaszcza w kierunku pod 
noszenia kwalifikacji moral­
nych i zawodowych pracowni­
ków’. Zwraca na to uwagę o- 
mówione niedawmo w prasie 
pismo okólne Prezesa Rady Mi 
nistrów.

ZBIGNIEW JANOWICZ

na prowincji

Lała 1961-65

Zatrudnienie - place - wydajność
Oejmowa Komisja Pracy i Spraw Socjalnych 

omawiała ostatnio założenia nowej 5-latki w
dziedzinie zatrudnienia, płacy 
Z materiałów przedstawionych 
wodniczącego Komitetu Pracy 
skiego wynika, co następuje:

i wydajności pracy, 
komisji przez prze-
i Płac A. Bur-

w sposób wyczerpujący cały 
materiał dowodowy (a
Pnesłuchać świadków,

więc 
prze-

powadzić dowody z doku- 
^ntów, dokonaj? ewent. oglę- 
^in itp.). O miejscu i termi- 
n|e przeprowadzenia dowodu 
yona musi być w odpowied- 
1;m czasie zawiadomiona. Cr- 
^n obowiązany jest także 
^możliwie stronie wypowie- 
h?en’e co do wszelkich że­

rnych materiałów oraz do 
głoszonych przez inne stronv 

ządań (w tym celu służy stro 
prawo przeglądania akt 

■Prawy oraz sporządzania z 
lch notatek i odpisów).
f^żąc do realizacji prawo- 
„ rządności postępowania

''ks wzmacnia także znacz 
♦ (w porównaniu z postępo- 
an'>em. z 1928 r.). gwarancje 

npstronności toku postępowa 
a- Gdy mianowicie zachodzi 

r.,awa stronniczości, np. urzęd 
krewnym lub powino 
strony (do drugiego 

\v Pn'a wł$czn:e) lub orzeka 
p. sprawie swojego przełożo- 
V;;0, kodeks przewiduje obo- 
ka wyuczenie urzedni- 
fn^^ks idzie jeszcze dalej 
nr?Zew ^uie w określonych 
h0?^dkach obowiązek wy- 
wia6013 Or8anu. Jeżeli w spra 
trz'^'.klórej brał udział tak: 
pv7; n'K lub organ zapadła de 
v;. Ja ostateczna istmeje obo- 

wznowienia postępo-
tJL,ł?eks określa także ściśle 

za-latwienia spra v. 
^j^ny te — jak na możli- 
dij Art''kuł Jest esencją wykła- 
Z^i przez doc. dr.
nika le"a Ganowicza, pracow- 
oflę., ”®uk°wego UAM. w ramach 

°W Popularyzujących KPA, 
I 5,,niWwanych przez TWP.

Wielkopolski-.

nej zasady, iż , 
prawa szkodzi”.

Praworządność

,nieznajomość

postępowa-
nia oznacza także przeprowa­
dzenie zasady trwałości decy­
zji administracyjnych. Decy­
zja, którą wydał organ I instan

W najbliższych 5 latach, 945 
tys. osób wejdzie w wiek zdol­
ności do pracy (w ubiegłej 5- 
latce — 377 tys.). Plan przewi­
duje zatrudnienie łącznie oko­
ło 817 tys. osób, a ponadto zwię 
kszenie w zatrudnieniu uczni 
do około 200 tys. osób. Tak 
więc, każdy kto będzie chciał 
pracować, pracę znajdzie. Nie­
mniej jednak wystąpią w tej

(Sądząc 
lat, jest

po 
to

górowane).

wynikach ostatnich 2 
zadanie wcale nie wy- 
Wydajność na 1 pra-

cji, lub jeśli strona zlo-
żyła odwołanie — organ II in­
stancji— jest ostateczna (tzn. 
prawomocna) i może być zmi_e 
niona bez zgody stron tylko 
w przypadkach określonych w 
Kodeksie, a więc przede wszy 
stkim wtedy, jeśli zawiera isto 
tną wadę powodującą jej nie­
ważność (np. została wydana 
bez jakiejkolwiek podstawy 
prawnej lub jeśli w razie wy­
konania spowodowałaby prze­
stępstwo).
]Vad realizacją uprawnień 

* strony w toku postępowa 
nia winien czuwać z urzędu 
organ prowadzący postępowa­
nie. Ale, nie tylko ton organ! 
Kodeks przewiduje możliwość 
dopuszczenia do udziału w po 
stępowaniu dotyczącym innej 
osoby organizacji społecznej, 
jeżeli udział taki jest uzasad­
niony celami statutowymi tej 
organizacji i interes społeczny 
tego wymaga (np. związek za 
wodowy może żądać dopuszczę 
nia go do postępowania w spra 
wie przyznania mieszkania je­
go członkowi). Organizacji do­
puszczonej do udziału w postę 
powaniu służą wszystkie pra­
wa strony, a więc może ona

dziedzinie pewne
Na przykład:

Przyrost rąk do 
dzie się rozkładał

trudności.

pracy bę- 
nierówno-

miernie tak w czasie jak i w 
terenie. W roku bieżącym, w 
wiek zdolności do pracy wej­
dzie niecałe 50 tys. osób, a w 
roku 1964 — już ponad 250 tys. 
Do tego czasu trzeba im przy­
gotować tyle warsztatów pra­
cy. Znaczy to, że w pierw­
szych latach 5-latki inwesty­
cje winny być większe niż w 
latach końcowych.

Po drugie, 63 proc, całego 
przyrostu siły roboczej wystą­
pi na wsi, przy czym wskaź­
nik ten na terenach już uprze 
mysłowionych będzie niższy a 
na nie uprzemysłowionych 
wyższy. Stąd wystąpi niewąt­
pliwie zjawisko parcia ludno­
ści wiejskiej do miast. Nad 
lokalizacją nowych inwestycji 
trzeba się więc dobrze zasta­
nowić.

Zatrudnienie kobiet poza roi 
nłetwem ma wzrosnąć w 5-le- 
ciu n 350 tys.

Jeśli chodzi o wydajność pracy, 
to plan zakłada, iż 84 proc, całego 
przyrostu produkcji w 5-latce ma 
być uzyskane poprzez wzrost wy­
dajności pracy a tylko 16 proc, 
poprzez zwiększenie zatrudnienia.

cownika ma wzróść w końcu 5- 
lalki w przemyśle — o 40 proc., a 
w budownictwie o 32 proc, w po­
równaniu z ubr. czemu walnie ma 
pomóc nowa technika i wzrost 
kwalifikacji załóg.

Wzrost płac w 5-latce, będzie 
ściśle uzależniony od wzrostu kwa 
lifikacji załóg i wydajności. Na 
podkreślenie zasługuje fakt, iż za­
mierza się usuwać dysproporcje 
placowe poszczególnych branż (w 
Poznaniu wiadomo np., że kon­
struktorzy taboru kolejowego są 
gorzej płatni i przechodzą chętnie 
do innych przemysłów powodując 
niemałe kłopoty) i stale aktuali­
zować normy pracy, (pch)

EUGENIUSZ PAUKSZTA

Głuchy łomot, ktoś się wywraca, 
Roman nie wie dlaczego, ale pewien 
jest, że to musi być Wiesiek, do niego 
przecież też któryś podłazi, prowo­
kował na siłę. Kto to mógł być, komu 
tak nadepnęli na pięty?

Trafił dobrze, przeciwnik zaniósł 
się ni to skowytem ni jękiem. Prze­
ciwnik? A może właśnie obrońca, dia­
beł się jeden rozezna Trzeba do 
wyjścia, to może jatką się skończyć. 
Czyjaś latarka łukiem frunęła do gó­
ry. spadła na podłogę, brzęk chrupo- 
tanie szkła pod nogami. Ale już inne 
błyski, przez okno wpada snoo świa­
teł reflektora motocyklowego. Robi się 
jasno

Ęójka ustaje w jednej chwili, jak 
nożem uciął, ci i owi smykają ku ką­
tom. Jeszcze uderzenie, szamotanina, 
to już piegowaty Józek trzyma awan­
turnika pod ramiona, kinie aż uszy 
puchną, jakże, oni, straż, a dopuścili 
do takiej grandy.

Jlekroć na chrypiącym me­
gafonami i unowocześ­
nionym sadzawkami z 
autentycznymi (oczywi­

ście latem) łabędziami krakow 
skini dworcu wsiadam do po­
ciągu, którego odjazd przerwać 
ma mój pobyt w tym dziwnym 
mieście, łapię się na tym, że 
nie potrafię uporządkować na­
tłoku wrażeń . i obserwacji. 
Jakie właściwie miasto pozo­
stawiam za sobą, żegnając je 
bez żalu lecz z nieuchwytnym 
„smuteczkiem”: drugą po War­
szawie metropolię, imponują­
cą 12 scenami teatralnymi i 24 
salami kinowymi, kabaretem 
literackim, piwnicami i stale 

^prężnym, świeżym, odradza­
jącym się błyskotliwym ży­
ciem kulturalnym? Czy też 
może prowincjonalną dziurę, 
po której ulicach przygarbio­
ne kobiety wiejskie noszą na 
plecach wiktuały na sprzedaż, 
zawinięte w białą płócienną 
płachtę? Czy żałować mam 
licznych a ciekawych spektakli 
teatralnych, których nie zdą-
żyłam obejrzeć uroczego
Rynku, po którym nigdy nie 
dość spacerów, czy cieszyć się, 
że już nie muszą brnąć w bło­
cie wąskich, wiecznie napra­
wianych i wiecznie psujących 
się uliczek, ani cisnąć się w 
źle zaopatrzonych, ciasnych 
sklepikach, ani wysłuchiwać 
od znajomych: „eee, Poznań! 
My tu w Krakowie...”.

VV końcu jednak, po raz 
któryś tam z rzędu dochodzę 
do wniosku, że to jest właśnie 
ów niedparty urok Krakowa, 
który — jak kapryśna a pięk­
na kobieta — to odpycha, to 
znów nęci, a zawsze intryguje 
i ciekawi.

TJnas, w Poznaniu, statecz- 
U nie i solidnie: wiemy 

czego się po tym i owym spo­
dziewać. Nieczęsto zdarzają 
się zmiany, nieczęsto błyska­
ją race nowych pomysłów, ale 
jak coś już jest dobrego, to i 
nieczęsto się psuje. Kiedy u- 
nas zmarł ostatni kabaret li-

cią gwałtowną choć natmal-
teracki „Koziołki'’ śmier-

Zdjęcie nasze wykonane przed 1939 r. przedstawia salę „Pod 
planetami" na Wawelu. Już niedługo powróci do niej, widoczny 
z lewej, jeden z bezcennych arrasów zwróconych ostatnio Polsce 

przez Kanadę.

:S:

rot. — CAT

ną, to już nikt nie usiłuje pró 
bować stworzyć nowego! Nie, 
to nie! Widocznie nie można. 
Przepraszam! Ostatnio spró­
bowała (i to iv sposób cieka­
wy) młodzież z „Od nowy” i 
poznańskich teatrów. Oby się 
im udało doiaieść, że t u nas 
można... A w Krakowie pró­
bowali z „Zielonym Smokiem” 
— zdechł. Zrodził się „Cricot” 
— nie uchował się. Reaktywo- 
wali „Cncota 2” — też nie żył 
długo. Ale znowu przy ul. 
Floriańskiej — a to ci histo­
ria! — trzech satyryków sięg­
nęło do „Zielono-Baloniko­
wych” tradycji. I oto w pu­
stawej przez długi czas, brud­
nej i nieprzyjemne] „Jamuz 
Michalikowej” powstał, cieszą­
cy się obecnie dużym powo­
dzeniem, kabaret literacki. 
Leci już trzeci program (tytuł: 
„A to ci historia!”) a publicz­
ności nie ubywa. Zęby zaś 
publiczność miała wybór (wia 
domo, krakowianin lubi prze­
bierać) znany plastyk Tadeusz 
Kantor, wódz Kr zyśzto forów, 
reaktywuje ponownie „Cri­
cot 2” — teatr - kabaret bez 
dekoracji, bez kostiumów, z 
kilkoma (na raz!) scenami, któ 
ry grać ma wyłącznie sztuki 
Witkacego. I to w godzinach 
nocnych, po normalnych spek­
taklach teatralnych.

A poza tym: myśmy w Po­
znaniu zmianę oświetlenia 
przeprowadzili dość szybko i 
sprawnie na większości już 
ulic miasta. Oni w Krakowie 
jeszcze w — ledwie gazowymi 
latarniami rozproszonym — 
mroku spacerują, ale plan no­
wego oświetlenia zaczynają 
od... zabytków. A więc Stary 
Rynek i jego kamienice, a więc 
Teatr im. Słowackiego (desta­
nie efektowne oświetlenie fron, 
tonu i noicoczesne — sceny).
Masze budownictwo miesz- 

kanio we śmieje się sło­
necznymi balkonami osiedla 
grunwaldzkiego, dębieckiego, 
ul. Chociszewskiego i wielu, 
wielu innych. Ale w Krako­
wie, gdzie niestety budują 
nieco mniej dla urzędów i dla 
rodzin — aż dech zapiera plan, 
rozbudowy ośrodków nauko­
wych związany z 600-leciem 
istnienia Wszechnicy Jagiellon 
skiej czyli dzisiejszego Uni­
wersytetu Jagiellońskiego. 18 
wielkich obiektów, które mają 
powstać do jubileuszowego 
roku 1964 — imponuje już na 
planie. O ile znowu pogłębią 
one, rozszerzą i rozwiną rangę 
kulturalno-naukową miasta, 
kiedy staną gotowe do usług 
człowiekowi, tworzącemu na­
ukę i sztukę?

Jest coś w tych starych, 
trwałych i nieprzemijających 
tradycjach krakowskich, co 
czyni to miasto nieoficjalną 
metropolią w dziedzinie kultu­
ry. Myślę, że to coś to szcze­
gólna, hodowana tu z pietyz­
mem, atmosfera kultu dla 
nauki i sztuki. I zrozumienie 
tego kultu u tzw. czynników.

WANDA CHILA

Dziewczęta podbiegają, leży ktoś 
na podłodze. Dźwiga się sam, tak, to 
Wiesiek. Roman prze ku niemu:

— Co ci?
— Nic. Oberwałem. Dranie.
Heniek ma rozcięte czoło i głowę, 

stołkiem oberwał, samym kantem, ta­
muje krew chustką, ktoś podaje wo­
dę, wyprowadzają go.

— Spokojnie, spokojnie. Zabawa 
trwa. Zaraz będą żarówki, światło.

• Muzyka, grać! — krzyczy wysuszony 
szofer.

— Ty się nie stawiaj, bo też ober- 
wiesz — głos dobiega zza okna.

— Jak, Heniek?
— Łeb rozciachany. Nie szkodzi. 

Alem użył na draniach. Aż mi ręce 
popuchły, naskórek pozdzierałem na 
czyichś zębach.... Co za draka! To na 
nas był mały napadzik. Nic, jeszcze 
nie koniec, z Kubiakiem nie tak pro­
sto, niech no tylko wypenetrują do­
kładniej, kto i co... Słyszysz?

— Co to?
Heniek unosi roześmianą twarz 

znad wiadra, słucha z lubością. Ro-
man pomyślał w tej chwili, że w pew­
nych sytuacjach można

Roman patrzy zdumiony. mało
ruchliwy, zdawałoby się szofer paru 
susami przebiegł salkę, tylko się ręką 
podparłszy przesadził parapet, już ko­
goś tam trzyma, leje po gębie.

— Ratunku, biją!
— Ja ci pokażę ratunek! Uciekłeś, 
a sameś zaczynał. Masz jeszcze kop­
niaka...

Oddalają się głosy zza okna, cich­
ną. Speszeni muzykanci zaczynają 
grać. Mało par się kwapi do tańca. 
Bufetowa szybkimi ruchami zmiata 
rozbite szkło z żarówek i latarki. 
Śmieje się, większość jej flaszek mu- 
siała zostać uratowana.

Kryśka głaszcze Romana po twarzy. 
Siniec pod okiem, nos puchnie jak ba­
nia. dobrze, że chociaż nie krwawi.

— Wyjdziemy.
Powietrze rzeźwi. Tam Heniek, wo­

dą z wiadra ktoś mu chlusta na łeb, 
omywa krew. Halina biegnie z banda­
żami, ma przy świetlicy apteczkę.

'chłopaka.
— Pewnie straż robi 

ten gryzipiórek, rządcy

liczyć na tego

porządek... To
_ . . , . . pupilek wszy­

stko rozrobił. Za jakieś wasze wtrą-
canie się do ryby czy coś — wdzię­
czyła się Agnes z roztartą na całym 
policzku szminką do ust.

W pokoju Haliny uruchomiono am­
bulatorium. Przydała się obecność 
Kryski. Romana łupało w czaszce, 

oberwał solidnie, a przecież z za­
chwytem przyglądał się zręcznym ru­
chom dłoni dziewczyny. Heniek już 
siedział na skraju łóżka świctliczanki, 
wyglądał jak kukła z obwiązaną gło­
wą i twarzą, ledwie mu oczy wyglą­
dały znad bandaży i usta. Wiesiek 
miał brew rozciętą, ogłuszenie już mi­
nęło. kręcił wciąż głową w wielkim 
zdumieniu.

— Ty, historyk — za mamrotał do 
niego Heniek, bandaże przeszkadzały 
mu w mówieniu, — Gdzieś się tak

bić nauczył? Widziałem, fachowo. Kto 
by pomyślał.

Trzasnęły drzwi, wszedł piegowaty 
Józek wraz z wysuszonym szoferem. 
Z niepokojem spojrzeli po zwojach 
bandaży, rozbryzganej krwi, kawał" 
kach plastra.

— Jak, wiara, bardzo poważnie? — 
rzucił .traktorzysta.

— Ujdzie w tłoku. Bo tłok to był — 
zlekceważył Heniek.

— Już jest w porządku. Sprawili­
śmy im manto, długo popamiętają. Jesz 
cze zresztą nie koniec... A wiecie, le­
piej, żeby się obeszło bez milicji. Zacz 
ną się ciągania, badania, poru ta dla 
PGR-u, czy to potrzebne? Chyba, że 
wy zechcecie, na was napadli.

— Za to nakrycie na kłusowaniu 
ościeniem, nie tak? — chmurnie za­
pytał Stachura.

— Niby tak... Do ciebie zręsztą, 
Wiesiek, jeszcze i za Halinę. Sam już 
wiesz kto.

— Czego się on mnie czepia? Od 
roku już nie mam spokoju — oburzyła 
się dziewczyna. — Strasznie ml przy­
kro — z niepokojem spojrzała na 
Wieśka.

Ten zastanawiał się nad czymś, 
dłonią przeciągał po czole, myśl jesz­
cze nie pracowała zbyt składnie.

— Przyznali się? — spytał.
— Niby tak — kierowcy patrzyli 

na niego z wyczekiwaniem. Zapadła 
cisza, tylko zza drzwi dobiegała mu­
zyka.

(Ciąg dalszy nastąpi) (31)
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Tylko dla dorosłych

MARZENIA UCZONYCH Premiera w Marcinku

Marzenia uczonych, to pasjonujący temat!
— Dobrze — powie niejeden z Was — ale dla fachowców.

— Nic podobnego — odpowiadam.
Można je tak przedstawić, że zainteresują nawet laika 

do kwadratu. Zresztą, posłuchajcie.
rzeczytałem niedawno 
książkę francuskiego 
autora Lucien Barniera 
pt. „O czym marzą uczę 
ni radzieccy”*). Świetnie

napisana! Jej autor swoją pa­
sją przypomina Egona Erwina 
Kischa. O ile „szalejący repor­
ter” chwytał podczas swego po 
bytu w ZSRR bardzo dużo te­
matów — od polityki począw­
szy a na relacji ze sklepów 
kończąc — L. Barnier ograni­
czył się do pracowni nauko­
wych. Poprzestał na zbieraniu 
faktów, czasem nawet takich, 
które nie wyszły poza sferę do 
ciekań teoretycznych, pozosta­
wiając Czytelnikowi wyciąg­
nięcie wniosków.

Przy lekturze mimo woli 
ciśnie się do głowy pytanie. 
Czy to wszystko jest możliwe? 
A jeżeli tak, to kiedy? Za lat 
parę, ża kilkadziesiąt, za sto?.. 
Marzenia uczonych są zjawi­
skiem starym jak sama na­
uka. Marzenia uczonych ra­
dzieckich mają żywot znacz­
nie krótszy, niewiele ponad 
cztery dziesiątki lat. Marzyli, 
o rakiecie międzykontynen- 
talnej, o największym odrzu­
towcu pasażerskim świata, o 
potężnych elektrowniach wod­
nych, o sputnikach. Marzyli,

w układzie naszej planety” — 
Pisze na wstępie L. Barnier.

Nas rzeczywistość jednak nie 
interesuje. Odchylmy we ko 
skrzyni, w której znajdują się 
setki radzieckich marzeń, ma­
rzeń realnych, bo wywodzą­
cych swój rodowód z pracow­
ni, laboratoriów i instytutów 
naukowych.

Trzy etapy
I?odjęte przez Akademię 
1 Nauk prace w dziedzinie 

atomistyki, obejmują trzy eta­
py:

pierwszy — budowa elek­
trowni atomowej (uruchomio­
na 27 czerwca 1954 r.);

drugi — okręty wyposażo­
ne w silniki atomowe (lodo- 
łamacz „Lenin” wyruszył w 
pierwszy rejs 5 grudnia 1957

trzeci — wykorzystani^ re­
aktorów jądrowych w lotnic­
twie.

Ten trzeci — technicznie naj 
trudniejszy — przechodzi już 
fazę przygotowań. Wyobraźcie 
sobie lot dookoła Ziemi du­
żym samolotem, napędzanym 
benzyną. Jeżeli samolot poru-
sza się

tylko marzyli jeszcze
z szybkością 2000 

knj/godz. potrzeba na to 20
przed dziesięciu laty! A dziś? 
„Dziś te marzenia stały się 
rzeczywistością (...) która mo­
że wzbudzać podziw lub za­
wiść, ale zmienia coś niecoś

•) I.ucien Barnier „O czym 
marzą uczeni radzieccy”: Pań- 
itwowe Wydawnictwo „Wie­
dza Powszechna 282,
cena 14 złotych.

całej rozszczepialnej masy pa­
liwa. Żeby spalić 530 gramów, 
musi go zabrać około 1 tony. 
Skąd wziąć takie masy uranu, 
plutonu czy toru? Postawiono 
więc zadanie budowy urządzeń 
przyspieszających proces pro­
dukcji uranu — 233, uranu — 
235 i plutonu.

kły reaktor atomowy, bo jaka 
szosa udźwignie kilkusettono- 
wego kolosa (reaktor wymaga 
obudowy w postaci 2-metro- 
wej grubości ściany betonu)? 
Szereg projektów opiera się 
prawdopodobnie na zastoso­
waniu mieszanki uranu i flu­
oru, które pod ciśnieniem 

■ dają potężny wybuch, poru- 
, szający silnik tłokowy.

20 000 km na godzinę
A samoloty? Pracuje się na i 

** trzema typami silników 
jądrowych: rakietowych, tur­
bosprężarkowych i turbośmi-

]Vie tylko atomy zamierza
* się ujarzmić do porusza­

nia samochodów. Bardzo śmia 
ły, choć prosty w założeniach 
jest pomysł czerpania przez 
samochody przyszłości (energii 
z powietrza, na takich mniej 
więcej zasadach jak odbiorni­
ki radiowe „łapią” fale wy­
syłane przez nadajnik. Wyglą­
dać to ma tak: na skraju szo­
sy leży miedziany kabel, po­
dobny do rury kanalizacyjnej,

z energii prądów wysokiejSamochody będą korzystały
częstotliwości.

godzin i... ponad tysiąc ton 
paliwa a więc mniej więcej 20 
50-tonowyęh wagonów-cy­
stern!

Samolot atomowy z reakto 
rami o wydajności 20 proc 
na taki lot zużyje 600 gramów 
paliwa jądrowiego. Ale nie 
bądźmy optymistami. Naukow 
cy radzieccy też są ostrożni. 
Reaktor atomowy nie rozbija

Radziecki projekt samolotu atomowego zapewniającego pa­
sażerom pełną ochronę przed promieniowaniem radioaktyw­

nym, wychodzącym z reaktora.

głowych do ciężkich maszyn 
ważących od 250 do 1000 ton, 
przystosowanych do lotów w 
wysokich warstwach atmosfe­
ry. Samolot taki, startujący i 
lądujący na silnikach o pali­
wie chemicznym, dopiero w 
górze włączy silniki atomowe. 
Tam, krążąc przez długi czas 
z szybkością 20.000 km godz, 
przyjmować będzie pasażerów 
dostarczanych przez małe sa­
moloty tranzytowe. Reaktory 
mają się znajdować w ogonie 
i kontrolowane będą przez za­
łogę jedynie w ekranie tele­
wizyjnym. Mrzonki? Nie są­
dzę zwłaszcza jeżeli się zwa­
ży, że przeprowadzono już w 
Związku Radzieckim próby ze 
śmigłowcem atomowym i że 
dziennik „Krasnaja Zwiezda” 
opublikował pewne dane — 
moc silnika: 30—90.000 KM, 
powierzchnia skrzydeł: 6000' 
m#, rozpiętość: 200 m, długość 
kadłuba: 70 m. Samolot ten w 
wersji wojskowej uniesie ty­
siąc żołnierzy i sto ton sprzę­
tu.

którym biegnie prąd wysokiej 
częstotliwości a szosą jedzie 
bezgłośnie samochód. Byłaby 
to prawdziwa rewolucja, która 
nas uwolni od sieci przewo­
dów elektrycznych, gazów spa 
linowych i hałasu. Kanałami 
i rzekami popłyną statki i ho-
lowniki tego samego typu.
czerpiące energię z kabla leżą 
cego na brzegu lub zakopa­
nego pod dnem. Cała trudność 
polega na tym, iż energii wy­
sokiej częstotliwości, nie umia 
no dotychczas wykorzystać do 
poruszania cięższych silników. 
Profesor Babat, fizyk-specja’i 
sta od prądów wysokiej często 
thwości uważa tę koncepcję 
za możliwą do zrealizowania. 
Mało! Jego zdaniem takie sa­
mochody będą dostępn,? dla 
wszystkich, a specjalne urzą­
dzenia pozwolą na budowę liii 
pucich elektrowozów.

Samochody
■prototyp samochodu atomo
* wego już istnieję. Na 

pewno silnika nie porusza zwy

Tajemnica Marsa
faikt nie wie dokładnie, czy na Marsie 

istnieje życie. Dla istot żywych po­
trzeba odpowiedniej temperatury, wody 
oraz atmosfery zawierającej tlen i dwu­
tlenek węgla. Tymczasem na Marsie jest 
zbyt mroźno, jak na nasze ziemskie wy­
magania (w nocy 70 i więcej stopni poni­
żej zeru — według skali Celsjusza, w dzień 
tylko czasem powyżej zera).Tlenu jest w 
marsjańskiej atmosferze bardzo mało, 
przeważa azot i dwutlenek węgla. Wody 
jest niewiele i to przeważnie w stanie za­
mrożonym. Pokrywy lodowe w okolicach 
biegunów Marsa podczas lata topnieją i 
znikają niemal zupełnie, co świadczy o

ra potrafiła się przystosować do twardych 
warunków klimatu marsjańskiego.

Ostatnio dwaj uczeni: radziecki i ame­
rykański ogłosili projekty swoich prac, 
które mają na celu zdobycie odpowiedzi 
na pasjonujące pytanie: czy istnieje życie 
na Marsie?

nrof. D. I. Szczerbakow, członek Aka-
* demii Nauk ZSRR —- sądzi, ze zbadać 

to mogą rakiety, wyposażone w odpowied­
nie instrumenty. Tą drogą można by po­
znać bliżej skład chemiczny planety. Ra-

4
4
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'Zapasy to”’^ naftowe] w 
ZSRR ocenia się na 6 

miliardów ton, a więc 3 razy 
więcej niż US^. Ogromny roz 
wój techniki każę jednak go­
spodarować oszczędnie. Tym­
czasem w piasek wsiąka do 
20 proc, całego złoża.

Po długich poszukiwaniach 
znaleziono rozwiązani. Parę 
wodną wciska się pod wyso­
kim ciśnieniem przez rury w 
szczeliny piasku. Podgrzana 
w ten sposób ropa zamienia 
się w gaz i ten specjalnymi 
szybami wydobywa się na po­
wierzchnię. Takie są marzenia. 
Jest ich znacznie więcej, wszy 
stk:e ogromnie ciekawe! Ale 
lepiej je poznacie — i lepiej 
osądzicie ich wagę w wielkim 
dziele przeobrażania świata i 
życia jeżeli przeczytacie książ 
kę, o której wspomniałem na 
początku artykułu.

MARIAN FLEJSIEROWICZ

S
ympatią do prób scenicz­
nych Gałczyńskiego legi­
tymuje się Poznań już od 
dawna.^Wiadomo, że nie 

gdzie indziej, tylko w naszym 
mieście odbyły się w 1955 roku 
w Teatrze Satyry piapremiery je­
go sztuk „Babcia i wnuczek” oraz 
„Gdyby Adam był Polakiem”, 
a „Marcinek” do niedawna jesz­
cze miał w swoim programie cza­
rujący „Młynek do kawy”.

Dziś jednak „Marcinek” posta­
wił nas wobec zjawiska znacznie

nie tylko uratował widowisko 
ale i postawił je w rzędzie mi! 
łej, bezpretensjonalnej, odpręża­
jącej rozrywki. Za mało może 
było tempa rozpętania• - upure
nonsensu , jarmarczności, które 
to cechy są niejako obowiązujące 
dla tego rodzaju teatru.

Lalka widoczna na zdjęciu — to Profesor Bą- 
czyński.
Fot. Grażyna Wyszomirska

ryamafis personae (pozą Zje. 
loną Gęsią, Psem Fafikiem 

i Osiołkiem Portirionem, które to 
role nie były zresztą najwdzięcz- 
niejsze) stanęły niewątpliwie na 
wysokości zadania. Aiojzy Gżeg. 

żółka (animacja 
Zb. Kaniewski) 
mimo, że jest po 
siacią najtrudniej 
szą do sprecyzo- 
wania, wypadł 
chyba w fym 
spektaklu najle­
piej. Lalka pro. 
wad zona z kultu- 
rą i umiarem, kre 
owała postać nie 
tyle zabawną co 
fascynującą i to 
było niewątpli- 
wie właściwe, jej 
odczytanie. Nie 
zawiodła nas tak
że K. 
w roli 
giidy 
skiej, 
sukces

Cysewtka 
Hermene- 
Kociubiń- 
klóry to 

ułatwiła
jej niewątpliwie 
aż nader wyraź­
nie przez poetą 
sprecyzowana po 
siać. Równie 
dzielnie sekundo

tym, że ich grubość jest niewielka.
Swego czasu astronomowie zaintereso­

wali się obszarami o czerwonawej barwie, 
które zostały określone jako pustynie, po­
kryte minerałami tak drobno sproszkowa­
nymi, że byle wiatr tworzy z nich ogrom­
ne chmury pyłu.

Pustynie te zajmują niemal dwie trze­
cie powierzchni Marsa, obejmowanej lu­
netami obserwacyjnymi. Pozostała, część 
— to obszary, na których w określonych 
porach roku pojawia się kolor zielonkawy. 
Stąd hipotezy, że z wiosną pokrywa je 
roślinność.

Amerykański astronom Sintęn szukał w 
związku z tym na Marsie śladów pochła­
niania światła podczerwonego — zjawiska 
właściwego roślinom. Stwierdziwszy ist­
nienie tego zjawiska, wyciągnął wniosek, 
że na Marsie istnieją żywe związki orga­
niczne.

Radziecki uczony Tichow wystąpił z 
twierdzeniem, że jest to roślinność przy­
pominająca zieTnskoc — wysokogórską, któ-

kieta mogła by na przykład pobrać do za­
sobnika próbkę gruntu i powrócić z nią na 
Ziemię. Łatwiej by było pobrać taką prób­
kę z Księżyca — i raczej to postuluje na 
wstępie prof. Szczerbakow. Ale już i ten 
wyczyn wymaga potężnego zespołu silni­
ków i precyzyjnej aparatury.

Z innym projektem wy stąpił amerykań­
ski laureat Nobla, dr J. Lederberg. Sądzi 
on, że mieszkańcami Marsa są wyłącznie 
mikroby i w związku z tym przygotowuje 
aparat pobierania próbek z owego mar­
sjańskiego mikroświata.

Według projektu dr. Lederberga na Mar­
sie ma wylądować rakieta, posiadająca w 
pojemniku mikroskop połączony z auto­
matyczną aparaturą teleradiową. Z pojem­
nika. wysunie się wówczas miniattirowy 
transporter, który zbierze z powierzchni 
planety pewną ilość pyłków. Taśma trans­
portera przebiegnie pod obiektywem mi­
kroskopu a wyniki obserwacji przekaże na 
Ziemię urządzenie teleradiowe.

Być może, jesteśmy już bliscy zmiany 
hipotezy w rewelacyjny pewnik...

(W. KOR.)
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AUTOMAT DO LĄDOWANIA
Specjaliści francuscy i 

brytyjscy zbudowali urzą­
dzenie elektronowe, umoźli 
wdające przy całkowitym 
braku widbczności naprowa 
dzenie lądującego samolotu 
na pas startowy z dokład­
nością do kilku metrów.

ŻARÓWKA WODOROWA
Amerykańska firma Duro- 

Tcst Corp. opatentowała 
nowy rodzaj żarówki o 5- 
krotnie większej niż w do­
tychczasowej wydajności 
świetlnej. Nowego rodzaju 
żarówka, z pewną zawarto­
ścią wodoru, jest jeszcze w 
sladium badań, ale firma 
spodziewa się, że zacznie ja 
wytwarzać seryjnie, (bro)

ciekawszego i dość frapującego. 
Fakt, że widowisko obliczone zo­
stało na widownię dorosłą, nie 
dziwi obecnie nikogo. Tego ro­
dzaju eksperymenty i to z dużym 
powodzeniem praktykowały już 
teatry lalkowe niejednokrotnie. 
Chodzi natomiast o sam spektakl. 
L. Serafinowicz i W. Wieczorkie­
wicz podjęli się rzeczy niełatwej, 
bo dokonania montażu z kilku­
nastu „Zielonych Gęsi”, które 
zamknęli w dwuaktową całość pt. 
„Bal u Profesora Buczyńskiego”.

~7 próby tej wyszli obronną 
ręką. Szczególnie akt pierw 

szy dzięki dowcipnym i sprytnym 
intermediom dał całość barwną, 
zabawną i jednolitą nastrojowo. 
Gorzej nieco wypadł akt drugi, 
w którym pojawiło się trochę nie­
jasności i zamieszania, sztuczne­
go nieco łączenia poszczegól­
nych utworów, zwykłych niedo­
ciągnięć natury technicznej iłp. 
mankamentów. Można oczywiście 
złożyć fo wszystko na karb pre­
mierowej tremy i przemęczenia 
aktorów.

Dobrze się stało, że reżyserka, 
dając fego rodzaju widowisko, 
nie uległa chęci łopatologiczne­
go moralizowania i programowe­
go wyszydzania, a poprzestała na 
nieobowiązującej zabawie dla 
zabawy. Fakt fen, wydaje mi się,

wał jej W. Wie­
czorkiewicz w ro 
li Profesora Ba­
czyńskiego oraz 
Piekielny Piotruś.

Nie najlepiej wypadł Clown Il­
defons (W. Wieczorkiewicz). Nie < 
był to w ogóle pomysł najszczęś­
liwszy. Tego rodzaju introdukcja 
a i kostium aktora wypadały cał­
kowicie z konwencji przedstawię 
nia. Dobrych pomysłów i gagów 
nie brakowało w tym przedsta­
wieniu (monstrualna publiczność 
na balkonie, megafony itd.).

Ccenografia fo rozdział osob- 
ny. L. Serafinowicz już od 

dawna cieszy się opinią dobrego 
i pomysłowego scenografa i w 
tym wypadku niewątpliwie po­
twierdziła to zdanie o sobie. Lal­
ki są naprawdę piękne i wyrazi- 
s!e, sugestywnie określające for­
mą temperamenty bohałeiów. 
Oblepione gazetami obrotowe e- 
krany i potężna parasolka zwi­
sająca jak chmura nad sceną do­
skonale stwarzały klimat progra­
mowo zamierzonej szmiry, a wy­
jęta z lamusa dwudziestolecia mu 
zyka i piosenki F. Wasikowskie- 
go wiązały widowisko w burzli­
wie nagradzaną oklaskami ca­
łość.

Prezent „Marcinka” dla doro­
słych okazał się prezentem mi­
łym, dowcipnym i ze wszech mW 
godnym obejrzenia.

TADEUSZ BYCZKO

Od Katowic do Wrocławia...
Wkrótce Mielkie spotkanie techników polskich

Kongres Techników Polskich, który rozpocznie się 
Wrocławiu 12 lutego, będdzic czwartym z kolei w Polsce 

Ludowej, a piątym w ogóle kongresem polskiej techniki.
Pierwszy — odbyty w 1937 r. był 

— jak go nazwano — wyrazem 
„buntu świata technicznego” ‘ prze 
ciw ówczesnej polityce gospodar­
cze).

Pod koniec 1946 r. obradował w 
Katowicach drugi w kolejności; a 
po wojnie — I Kongres Techni­
ków. Miał poważne zadania: tbch 
nicy mieli pomóc w wytyczeniu 
kierunków rozwoju gospodarki, a 
przede wszystkim ustalić swojej za 
dania w jej odbudowie.

II Kongres Techników obrado­
wał we wrześniu 1952 r. w Warsza 
wie — tematem ówczesnych obrad 
były założęnia Planu 6-letniego.

Zorganizowany również w War­
szawie. w nitym 1957 f. III Kon­
gres Techników był wyrazicielem 
opinii polskiego świata technicz­
nego o założeniach pięciolatki o- 
taz o proporcjach rozwojowych go 
spodarki w tym okresie. Poddano 
na nim również pod dyskusję me­
tody zarządzania gospodarką.

। Obecny, IV Kongres pomyś­
lany został szerzej od poprzed 

j nich. Przygotowują go wspól- 
' nie NOT, PAN i CRZZ. Ocze- 
' kuje się po nim wypracowa- 
j nia opinii i wniosków co do 
I kierunków postępu techniczne

go w gospodarce. A także " 
odpowiedzi na pytanie: co । 
jak należy robić, by plany 
spodarcze były szybciej i 8Pra 
wniej realizowane. Stąd f 
szczególnie doniosłe znaczeni* 
tegorocznego wrocławskie?0 
Sejmu Polskiej Techniki.

API

L?$ka górnicza 
dla profesora

Z inicjatywy miejscowej 
prasy i innych instytucji 1<U*' 
turalnyćh odbyło się w Wal' 
brzychu spotkanie profesor3 
Uniwersytetu im. A. Mickje' 
wieża dr. Władysława Marki*' 
wieża — autora książki P\ 
„Przeobrażenia w świadomości 
narodowej reemigrantów * 
Francji” — z górnikami wał' 
brzyskimi w klubie „Metale' 
wiec”. Górnicy wałbrzyscy 
wręczyli prof. dr. Markiewicz3 
wi, który badaniami swy011 
objął teren wałbrzyski, P3' 
miątkową laskę górniczą.



GŁOS WIELKOPOLSKI

Pracownika umysłowego
ze średnim wykształceniem

przyjmie natychmiast
FOZN- WYD. PRASOWE RSW „PRASA”

Poznań, ul. Grunwaldzka 19
K656

Pracownicy poszukiwani
3 inżynierów względnie techników na srano- 
wjska kierowników budów — zatrudni zaraz 
powiatowe Przedsiębiorstwo Remontowo - Bu­
dowlane Sulęcin, woj. zielonogórskie. Po okre ­
sie próbnym możliwość uzyskania mieszkania. 
Bliższych informacji udziela dział zatrudnienia 
telefon: Sulęcin 216.K510
Głównego księgowego z dłuższą praktyką —- 
wymagane średnie wykształcenie — zatrudni 
od 1. U- 1961 r- Spółdzielnia Mleczarska w Odo 
Janowic. _______ _  __ ___ ____ ______K526
Inżynierów chemików i mikrobiologów poszu­
kują Leszneńskie Zakłady Przemysłu Spiry­
tusowego w Lesznie. Warunki do omówienia 
na miejscu. K612
Księgo wego-kas jera, ze znajomością pisania 
na maszynie przyjmie zaraz Mleczarnia Spół­
dzielcza w Środzie. Wynagrodzenie według sta­
wek obowiązujących.K613
Młodszego księgowego oraz księgowego inwen­
taryzatora z wykształceniem średnim i kilku­
letnią praktyką, zatrudni zaraz Gminna Spół­
dzielnia „Samopomoc Chłopska”, w Kostrzynie 
Wikp. Warunki płacy do omówienia w biurze 
Zarządu. Zgłoszenia należy kierować pod wy­
żej wskazanym adresem, z załączonym poda­
niem i życiorysem.K576
Technika-kreślarza ze średnim wykształceniem 
zatrudni Fabryka Regcneratu „Bolechowo”, 
w Bolechowie. Zgłoszenia do Działu Organi­
zacji Pracy i Płac w Poznaniu, Stary Rynek 
nr 71 72, pokój nr 5. K585
Techników mechaników i techników elektry­
ków jako brakarzy zatrudni natychmiast Ple- 
szewska Fabryka Aparatury Przemysłu Spo­
żywczego Przedsiębiorstwo Państwowe w Ple­
szewie, ul. Słowackiego 14. Warunki pracy 
i płacy do omówienia listownie lub osobiście w
Dyrekcji w Pleszewie. K507
Księgowego przyjmie zaraz Stadnina Koni Po- 
sadowo. Gospodarstwo Konin, poczta Lwówek, 
pow. Nowy Tomyśl. Uposażenie według układu
zbiorowego pracy w rolnictwie. K537
Tokarzy, frezerów, ślusarzy, malarzy, spawa­
czy elektrycznych i szlifierzy kwalifikowanych 
oraz pracowników fizycznych niekwalifikowa- 
nych na obróbkę mechaniczną, na tłoczenie, 
do lakierni, do transportu i do Straży Przemy­
słowej powyżej lat 18 przyjmą zaraz Zakłady 
Przemysłu Metalowego H. Cegielski, w Pozna­
niu. Wynagrodzenie wg stawek obowiązują­
cych w reporcie przemysłu ciężkiego. Zgło* 
szenia osobiste przyjmuje Dział Ewidencji Oso­
bowej, przv ulicy Dzierżyńskiego 223/229. po­
kój 101. ' ' K592

W dniu 28 stycznia 1961 r. zmarła po ciężkich 
cierpieniach, długoletnia pracownica Przychod­
ni Obwodowej Poznań - Wilda

Halina Szydłowska
kierowniczka Sekcji Budżetowo - Rachunkowej, 

odznaczona srebrnym Krzyżem Zasługi.
W Zmarłej tracimy oddaną pracy i zawsze 

życzliwą koleżankę, współtowarzyszkę pracy 
zawodowej i społecznej żegnamy łącząc wyrazy 
głębokiego współczucia Dzieciom.
Rada Zakładowa Kierownictwo i Pracownicy
PRZYCHODNI OBWODOWEJ POZNAN-WILDA

20371g

posiadaczy 
że

Zakład

Uczciwa pomoc domowa 
z gotowaniem na dobrych 
warunkach potrzebna. 
Zgłoszenia: Chociszew­
skiego 26 m. 2, do godz. 9
i od godz. 15. 20437g

UWAGA, MIESZKAŃCY GNIEZNA
„ A R G E D ” 

WOJEWÓDZKIE PRZEDS. HURTU ARTYKUŁÓW 
GOSPODARSTWA DOMOWEGO 
P O Z N A N, UL. 27 GRUDNIA Nr 6 

ZAWIADAMIA
zmechanizowanego sprzętu gospodarstwa domowego, 
z dniem 1 lutego 1961 r. zostanie uruchomiony

Usługowc-Naprcswczy w Gnieźnie
Vl. DĄBRÓWKI Nr 11 — TEL. 18-82 
czynny codziennie w godz. od 9—17, 

w sobotę w godz. od 9—15.
gdzie prosimy zgłaszać osobiście lub telefonicznie wszelkie naprawy 
gwarancyjne- i odpłatne sprzętu produkcji krajowej oraz z importu, 
a mianowicie: pralki elektr. zwykłe i z podgrzewaniem, suszarki 
pralnicze (wirówki), lodówki absorpcyjne i sprężarkowe, odkurza­
cze i froterki, maszyny do szycia elektr. i nożne, maszyny dziewiar­
skie, wszelkiego rodzaju grzejniki elektr. jak: kuchenki, piecyki, 
żelazka, suszarki do włosów, ekspresy itp. sprzęt gosp. domowego. 

Zakład przyjmuje również zgłoszenia z terenu powiatów: 
Gniezno, Chodzież, Konin, Słupca, Wągrowiec i Września. 
NABYWCO ! Żądaj przy kupnie karty gwarancyjnej 

ostemplowanej przez sklep datalicznv.
Przyjmuje do przewijania wszelkiego rodzaju silniki elektryczne. 

Prosimy wyciąć i przechować!

Praca

Dwóch pracowników do 
prac fizycznych na cmen 
tarzu przyjmiemy zaraz 
Zgłoszenia u zawiadowcy 
cmentarza — Nowina 1.

20103g

Pomoc domowa z gotowa 
niem stała lub dochodzą­
ca do dwóch dorosłych 
osób potrzebna. Zgłosze­
nia w czwartek lub so­
botę — Aleja Wielkopolska 
34. 20335g
Poszukuję kwalifikowane 
go ogrodnika, technik roi 
niczy niewykluczony, do 
prowadzenia gospodar­
stwa ogrodniczego w pow.
Nysa. Mieszkanie zapew­
nione. Warunki do 
wienia. Kazimierz 
growski, Nysa, ul 
strzewy 19.

Nauka

omó- 
Wą- 
Ko- 

1371p

Kursy korespondencyjne 
kreśleń budowlano konstruk 
cvjnych, maszynowych, ko- 
-■/torysowania. Wpi«y przyj 
mnje. informacji pisemnych 
udziela Ośrodek Szkolenia. 
Kraków, Westerplatte 11.

K10021
Kurs pisania na maszy­
nach organizuje Woj. Dy­
rekcja Kursów Stów. Ste' 
nografów i Maszynistek 
PRL, Poznań. Chełmoń­
skiego 7, tel. 653-11. 19849g
Tańców towarzyskich wy 
uczą, Adela Sżczurkówna, 
Poznań, 'Aleje' Marcinków 
skiego 2a, parter, 20089g

Kupno

Garaż oddam w dzierża­
wę (Zagórze). Oferty Biu­
ro Ogłoszeń, Świerczew­
skiego 3 dla 19949g.

ODKUWKI
MATRYCOWE — ROŻNE 

oraz
SPĘCZAN1E METALI

POZNAN, DĄBROWSKIEGO 196 a, tel. 442-94.
2025 Ig

Sprzedaż
Bulwę „Topinambur” — 
sprzedam na Wiosnę, za­
mówienia kierować; Lesz 
no, skrytka pocztowa 67.

1799p

Biuro Techniczne „Antoin- 
formator" inż. Koczurow­
ski, Poznań, Obornicka 17,

82-11, wewn. 
j techniczne,

Ba-

hóść; Czwartkowe Targi Sś 
niochpdowe. i83"3g

Szparagi ca 16.000 karp 
jednorocznych, odmiany 
„Mary Washington” (wy­
starczy na 1 ha), sprze­
dam na wiosnę. Zgłosze­
nia: Leszno, skrytka pocz
Iowa 67. 1720p

Dnia 29 stycznia 1961 r., po ciężkiej chorobie, 
zmarła nasza ukochana matka, teściowa, bab­
cia, prababcia, przeżywszy lat 85, śp.

Katarzyna Kędziora
z Kubalin

Pogrzeb odbędzie się w czwartek, dnia 2 lu­
tego br. o godz. 9.30 z domu żałoby do kościoła 
parafialnego Poznań - Głuszyna.

W głębokim smutku pogrążeni 
synowie, synowe, córki, zięciowie, 

wnuki, prawnuki i rodzina
20378g

Dnia 28 stycznia 1961 r. o godz. 2, opatrzony Sakramentami św., zasnął 
w Bogu, w 87 roku życia a 62 kapłaństwa, śp.

ks. Franciszek Ksawery Ruszczyński
kanonik honorowy Kapituły Metropolitalnej w Poznaniu, 

emerytowany proboszcz czempiński i emerytowany dziekan 
dekanatu kościańskiego.

Eksportacja zwłok z j 
odbędzie się we wtorek,

plebanii w Czempiniu do kościoła parafialnego 
, dnia 31 stycznia br. o godz. 17.

Nabożeństwo żałobne i pogrzeb w środę, dnia 1 lutego br. o godz. 10. 

memento prosi w imieniu księży dekanatu 
KS. TOMASZ SWOROWSKI - DZIEKAN

20326g

Zakłady Metalmgiczne |
„POMET“ |

POZNAŃ, UL. KRAŃCOWA 15 S
sprzedadzą

natychmiast odbiorcom państwowym, spółdziel­
czym i prywatnym następujące materiały z upłynnienia 
remanentów:

stal pospolitej jakości o różnych wymiarach i gatunkach,
stal jakościową (narzędziowa i szybkotnąca) o różnych wy­

miarach i gatunkach,
gwoździe — różne wymiary oraz druty stalowe,
ściernice (tarcze szlifierskie) el. kor. i sil. carb. o różnych 

wymiarach,
narzędzia formierskie,
narzędzia do obróbki skrawaniem: narzynki i gwintowniki, 

noże tokarskie, piły tarczowe, wiertła, płytki z węglików 
spiekanych, frezy tarczowe, trzpieniowe, kształtowe 
oraz modułowe do kół zębatych.

WYKAZ REMANENTÓW ZNAJDUJE SIĘ DO WGLĄDU W ZAKŁA­
DACH METALURGICZNYCH DZIAŁ ZAOPATRZENIA — FOZNAN, 
UL. KRAŃCOWA 15, POK. 110, TELEFON 81-41, WEWN. 385. 
Na żądanie reflektantów zamiejscowych — wykaz wyślemy poeztą.

« K642

Wózki dziecięce nowo­
czesne modele, wielki 
wybór niskie ceny oraz 
materace wszelkie roz­
miary poleca Brzozowska, 
Czerwonej Armii 10.

18231g

Garaż lub warsztat (So- 
łucz) murowany, światło, 
siła zaraz wynajmę. Zgło­
szenia: tel. G59-53. 20050g

Licytacja
Komornik Sądu Powiatowego, rew. III w Poz- . 
naniu, ul. Młyńska la — na mocy przepisu art 
608 kpc. podaje do publicznej wiadomości, że 
dnia 8 lutego 1961 r. o godz. 10 w warsztacie 
dłużnika Czesława Grzegorzewskiego przy ul. 
Dąbrowskiego nr 79 w Poznaniu, odbędzie się 
I licytacja tokarni marki „Sztejnberga” osza­
cowanej na 25.000 zł. Tokarnię oglądać można
w dniu i miejscu wyżej podanym. K553

Przetargi Komunikaty

Powózki na 2 i 4 kołach 
(ogumieniu) wykonuję i 
sprzedają. Kościan, Wiosny 
Ludów 3. 19660g

Wózki dziecięce, dla lalek, 
w dużym wyborze polecają 
Biecia Chojnaccy, Wrocław 
f l a 25. 18087g
Wapno palone najwyższej 
jakości po 450 zl za to­
nę dostarcza koleją Wa-
p;ennik, Błotnicy, k.
Strzelec Opolskich. 1509p
Ciągnik „Hąnomag” , 38 
KM, nowe ogumienie, 
stan dobry, w całości lub 
na części, pilnie sprze- 
dam. Zygmunt Urban — 
Wilkowice, pow. Leszno. 

1723p

Sprzedam maszynę dzie­
wiarską, zagraniczną — 
„Iryccolet”, dwupłatową, 
metalową. Telefon 457-87, 
dzwonić od godz. 11 do 
16. 20236g

Sprzedam szklarnię prze­
nośną (90 okien inspekto 
wych). Puszczykówko, ul. 
Marchlewskiego 30. 20240g
Sprzedani nowy wóz 
skrzyniowy na 16-tkach i 
motorower „Simson”. — 
Poznań - Pokrzywno 45.

20249g
Sprzedam nową pierzynę, 
spodek oraz gabardynę 
eksportową — satynowa­
ną, kolor piaskowy. Obor­
nicka 63, I piętro. 2025Óg

Zamienię pokój z kuch­
nią i łazienką w Jeleniej 
Górze na podobne w Po­
znaniu. Warunki dc» omó­
wienia. Oferty Biuro 
Ogłoszeń, Świerczewskie­
go 3 dla 2G055g.

Poznańskie Zakłady Papiernicze Fabryka Pa­
pieru „Malta”, Poznań, ul. Wołkowyska nr 32 — 
ogłaszają przetarg nieograniczony na:

1

Duży wybór wszelkich 
nieruchomości poleca — 
poszukuje zamiany miesz 
kań, pokoje sublokator­
skie biuro Poznań, Armii 
Czerwonej 51, w podwó­
rzu, przejście przez plac.

19874g
Oddam w dzierżawę 4 ha 
ziemi ogrodowej wraz z 
zabudowaniem, sadem 800 
drzew, nadające się na 
hodowlę, ogrodnictwo, 
szkółkarstwo, zielarstwo. 
Miasto przemysłowe. O- 
biekt własny. Zgłoszenia 
tylko poważne Adamski, 
Chodzież, Rataje. 20079g
Sprzedam gospodarstwo 
11 ha ziemi, z inwenta­
rzem żywym i martwym. 
Konarskiego nr 3, poczta 
Bnin, pow. Śrem. 1725p

Dr med. Tadeusz Stasiń­
ski, specjalista chorób 
wewnętrznych przyjmuje
obecnie Grunwaldzka
35 A m. 8, od godz. 15—17. 

19961g

Zygmunt Muszyński 
b. uczestnik powstań śląskich i Wielkopolskiego, 

członek Związku Bojowników’ o Wolność i Demokrację 
ukochany mąż, najtroskliwszy i pełen poświęcenia ojczulek, drogi brat, 
szwagier i wujek, zmarł nagle w czasie pełnienia pracy społecznej dnia 
26 stycznia 1961 r. o godz. 19.30, namaszczony Olejami św., przeżywszy 
łat 64.

Pogrzeb odbył się w niedzielę, 29 bm. o godz. 15 w Ostrowie wlkp. 
Świetlaną Jego postać poleca modłom wszystkich życzliwych 

żałobą okryta 
ŻONA, DZIECI I RODZINA 

Ostrów’ Wlkp., Poznań, Jelenia Góra, Bydgoszcz, Wrocław.
20398g

1

1

1

1

1

1
I
2
1

14

wóz konny platforma, 5 t, na kołach ogu­
mionych o wymiarach 750 X 20,

w cenie wywoławczej 5.200,— zł 
wóz konny platforma, 5 t, na kołach ogu­
mionych o wymiarach 900 X 20,

w cenie wywoławczej 5.000,— zł 
wóz konny platforma, 5 t, na kołach ogu­
mionych o wymiarach 750 X 20,

w cenie wywoławczej 4,000,— zł 
wóz konny platforma, 1,5 t, na kołach ogu-
mionych o wymiarach 600 X 16,

w cenie wywoławczej 
wóz konny sztywny, 2 t.,

w cenie wywoławczej
sieczkarka 
śrułownik
para 
para 
para 
pary 
para

w

uprzęży — w 
uprzęży — w
uprzęży 
uprzęży 
uprzęży

w 
w
w

cenie 
cenie 
cenie 
cenie 
cenie 
cenie 
cenie

wy w. 
wy w. 
wy w. 
wy w. 
wyw.

szt. siedzeń wyścielanych z opar
ciem

2.500,—-

300.—
800,—
500,—

1.000,—
700,—
600,—

wyw. po 400.■
wyw. -200,

w cenie wywoławczej po 20,—

zł

zł 
zł 
zł 
zł 
zł 
zł 
zł 
zł

zł
Przetarg odbędzie się w. w. Fabryce w dniu o 
lutego 1961 r. o godz. 10. Odnośny sprzęt oglą­
dać można w tejże Fabryce w godz. od 9—10, 
w każdym dniu roboczym. Reflektanci winni 
wpłacić w kasie Fabryki najpóźniej w dniu po­
przedzającym przetarg wadium w wysokości
10 proc, ceny wywoławczej. K645
Administracja Koszar — ogłasza przetarg na 
zwózkę węgla, koksu i drzewa. Oferty składać 
do dnia 7. II. 1961 r. Otwarcie ofert dnia 8. II. 
1961 r. o godz. 10. Bliższe informacje poda 
i adres wskaże Biuro Ogłoszeń, Świerczew­
skiego 3 dla 19676g.

Garbuję, farbuję wszelkie 
skory futerkowe. A. Luka 
sik, Poznań, Dworkowa 14, 
dojazd tramwajem 9, 11,
15, 16. 1875+g

Wypożyczalnia elegan­
ckich zagranicznych su­
kien. welonów, nakryć do 
chrztu. Mickiewicza 20. 

19684g

Matrymonialne
Telewizory redipodbiorui- 
ki naprawia i zestraja, w 
terminie dwudniowym „Ra 
dio Wenus", Wielka 20, te- 

l%37g

W dniu 28.stycznia 1961 r.
W dniu 28 stycznia 1961 r. odszedł od nas na zawsze, po ciężkich cier­

pieniach, namaszczony Olejami św., mój najdroższy mąż, ukochany tatuś, 
zięć i szwagier, śp.

znoszonych cierpieniach, nasza 
i ciocia, śp.

zasnęła w Bogu, po długich z anielską cierpliwością 
ukochana i najlepsza matka, babunia, siostra

Inteligentną panią pj 
30-tce, pragnie poznać w 
celu matrymonialnym ka 
waler, kupiec samodziel­
ny. Szczegółowe fpto- 
oferty kierować prośzę: 
Biuro Ogłoszeń, Świer­
czewskiego 3 dla 19364g.

Z RYDLEWSKICH

Halina Szydłowska
odznaczona Wlkp. Krzyżem Powstańczym,

Krzyżem Zasługi i Odznaką Honorową PCK.
Pogrzeb odbędzie się w środę, 1 lutego br. o godz. 15.30 z kaplicy cmentarza

na Junikowie.

Poznań, Manchester.

W głębokim smutku pogrążeni
CÓRKA, SYN, SYNOWA, WNUCZKI I RODZINA

20434g

Zdzisław Niesiołowski
odznaczony Srebrnym Krzyżem Zasługi oraz Odznaką X-lecia.

Pogrzeb odbędzie się we wtorek, 31 bm. o godz. 15 z kaplicy cmentarnej 
Bożego Ciała, ul. Bluszczowa.

O tym w głębokim bólu pogrążone zawiadamiają
ŻONA, CÓRKĄ I RODZINA

Trzciel, Poznań, Katowice. 20347g

STO®

W pierwszą bolesną 
rocznicę śmierci uko­
chanego męża i naj­
lepszego ojca

WŁADYSŁAWA

RUGAŁY
odprawiona
msza św.

zostanie 
żałobna w

kościele Najświętsze­
go Zbawiciela, ulića 
Fredry, w środę, 1 lu­
tego 1961 r., o godz, 
8,15.

Życzliwych pamięci 
zawiadamia

RODZINA
19975g
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31.I.

Styczeń

31 
wtorek

Imieniny
Juliusza, 
Ludwika

Słońce:
wsch.: 1.38 
zach.: 16.35

Teatry
OPERA — g. 19 — „Halka” (koń­

czy się o g. 21.40)
POLSKI — g. 19 — „Śluby panień 

skie” (kończy się ok. g. 22)
SOWY — g. 19 — „Łowcy głów” 

(kończy się ok. g. 22)
OPERETKA — g. 19 — „Sylva” 

(kończy się ok. g. 22)
MARCINEK — g. 11, 16.30 — „Ko 

zalinka” (kończy się ok. g. 17.50) 
SATYRY — teatr w objeździe

Kina
APOLLO g. 10. 12.30, 15.30, 18. ^0.15 

— „Dama Kameliowa” (USA 18 
lat)

BAŁTYK — g. 11, 16, 19.30 — 
„Krzyżacy” (poi. 12 1.)

CZTERNASTKA — g. 10, 12, 14, 
16, 18, 20 — „Ostrożnie Yeti” — 
(poi. 16 1.)

DOM KULTURY MO — g. 15, 17.30, 
— „Bambi” (USA) g. 20 — „Ma 
ria Candelaria” (meksyk. 16 1.) 

GWIAZDA — g. 10.30. 13, 15.30, 18
— „Wesoła orkiestra” (ang. 10 

lat), g. 20.15 — „Popiół i diament”
(poi. 18 1.)

HUTNIK — nieczynne
MALTA — g. 15.45, 18, 20.15 — 

„Strzały na bagnach” (fiński 18 
lat)

MINIATURKA — g. 15.45, 18. 20.15 
— „Niewysłany list” (radź. 16 1.) 

MUZA — g. 10. 12.30, 15, 17.30, 20
— „Ojcowie i dzieci” (radź. 14 1) 

OSIEDLE — g. 16, 18, 20 — „Mi­
łość należy cenić” (radź. 12 1.) 

T-ANCERNIAK — g. 17.30, 20 —
„Dama z pieskiem” (radź. 16 1.) 

PIAST — nieczynne
R1ALTO — g. 10.30, 13. 15.30, 18, 

20.15 — „Piekło w mieście” — 
(włosko-franc. 16 1.)

SCALA — g. 16, 18. 20 — „Sierio- 
ża” (radź. 12 1.)

TĘCZA — g. 16, 18, 20 — „Słońce 
świeci dla wszystkich” (radź. 12 
lat)

WARTA — gł 10, 12.30, 15, 17.30, 20 
— „Szatan z 7-mej klasy” (poi. 
19 lat)

WOJSKOWE — g. 17, 19.30 —
„Nikt nie woła” (poi. 18 I.) 

WCZASOWICZ — nieczynne 
ZNICZ (ŻABIKOWO) — g. 19 —

„Żelazny kwiat” (węg. 18 1.) 
FOTOPLASTIKON — g. 10—20 —

„Rzym starożytny”

Radio
PROGRAM I

14 — „Radiostacja harcerska”;— 
14.15 — Mozaika instrumentalna; 
15.10 — And. dla młodzieży szkol­
nej; 15.30 — Ferene Szabo: „Gąsio 
rek Matyi” suita; 16.05 — „Opowie 
ści wędrownicze”; 16.35 — Słynne 
zespół y rozrywkowe; 17 — Co się 
wam w tej audycji najbardziej 
podoba; 17.30 — Z życia ZSRR; — 
13.05 — Reportaż; 18.25 — Kurs na 
uki jęz. fos.; 18.40 — Skrzynka U- 
bezpieczeń Dobrowolnych PZU; 
13.45 — Radio - Reklama; 19 —
Dzieło Chopina w świetle wypo­
wiedzi i komentarzy — w opraco­
waniu K. Kobylańskiej; 19.40 — 
Śpiewa Państwowy Zespół Pieśni 
i Tańca „Śląsk”; 20,26 — Sport; 
20.30 — „Cezar i jego legionistka” 
słuchowisko; 22 — Karnawałowa' 
rewia orkiestr tanecznych.

Wiadomości: 5, 6, 7, 8, 12.05, 16, 
1J. 21, 23.

PROGRAM II (Poznań)
14 — Piękne głosy, piękne melo­

die; 15.05 — Utwory Cz. Grudziń­
skiego; 15.30 — Dla dzieci „Opel 
Kapitan” ode. 10 pow. J. Broszkie 
wieża; 16.05 — Koncert życzeń: -- 
It .35 — Kronika sportowa; 16.45 — 
Muzyka naszego regionu; 17,20 — 
Na fali melodii; 17.40 — Pogadan­
ka pedag.; 17.45 — Gra Poznańska 
Piętnastka Radiowa; 18 — Aud. 
dla młodzieży;. 18.25 — Muzyka i 
aktualności; 18.50 — Aud. aktual­
na; 19.05 — Uniwersytet Radiowy; 
19.15 —■ Proza współczesna W. Kar 
czewskiej; 19.45 — Melodie tanecz 
ne; 20.17 — R. Wagner: „Źłoto Re 
ru” dramat muzyczny w 4-ch o- 
brazach; 20.50 — Kom. akt. Janu 
sza Matuszyńskiego; 21.27 — Kro­
nika sportowa; 21.40 — d. c. opery;

Wiadomości: 5.30, f.30, 7.30, 8.30, 
12.05, 15, 17, 19, 21, 23.50.

Telewizja
POZNAŃ

18.30 — „Korzenie” — progr. li­
teracki z cyklu Wielkopolski Fe­
stiwal Kultury (lok.); 18.50 — Trust 
mózgów odpowiada — (W-wa):
19.30 — Dziennik telew. — (W-wa); 
20.10 — „Porozmawiajmy” (W-wa); 
20.30 — „Czarny rynek w Faryżu” 
— film fab. franc. (lok,).

KATOWICE
18.15 — .Aktualności i Kalejdo­

skop sportowy; 20.30 — „Tajemnice 
alkowy” — film fab. prod. franc. 
(od lat 18). '

Dyżur# pełnią
PAŃSTWOWY SZPITAL KLTNICZ 

NY IM. PAWŁOWA — chirurgia 
__interna -—■ ul. Garb.ary 17, tel. 
540-04.

APTEKI: Głogowska 47, Kraszew­
skiego 12, Marcinkowskiego 11, 
Dzierżyńskiego 349, Mazowiecka 
12, Główna 53.

nie wiedząc

Nowy przybytek Merkurego
Co w teatrach?budowie hali

X I leszkańcy ul. Nowe Za- 
* górze pp. N. i S„ dziwią 

się, że nikt nie respektuje tu­
taj znaków drogowych. Jak 
wynika z listu do redakcji, mi 
ino. że na ul. Wieżowej ustawio 
no znak „ulica jednokierunko­
w a kierowcy jeżdżą jak
który chce. Inna bolączka, to 
panujące na ul. Nowe Zagórze 
okresowe ciemności. Wpraw­
dzie stoją tutaj latarnie, ale 
zbyt często przepalają się ża­
rówki, których następnie przez 
szereg dni nikt nie wymienia.

Przykre to wieści. Sądzimy 
jednak, że na przytoczone zmar 
twienia możną dać tylko takie 
recepty: milicjant z bloczkiem 
mandatowym, a w drugim 
przypadku — częstsze zagląda 
nie ekip konserwatorskich „od 
elektryczności” na peryferia 
miasta. Bo przecież żaden z u- 
rzędników DRN Nowe Miasto 
nie będzie sam wymieniał prze 
palonych żarówek, (g)

I znów interwencja komuni­
kacyjna. Tym razem z 

Głównej, od p. Wł. Wełnicza. 
Jego obszerny list, przesiąknię 
ty jest żalem do ?,IPK. Za co? 
Po prostu za to, że przejazd z 
miasta do Swarzędza z ul. 
Wierzbowej trwa krócej niż z 
centrum miasta na Główną. 
Dzieje się tak dlatego, że je­
dyna linia, łącząca miasto z 
Zawadami — „szesnastka” — 
kursuje nie przez śródmieście, 
a przez Most Dworcowy...

MPK opracowuje, ponoć, no 
wy rozkład kursowania tram­
wajów. Apelujemy o wzięcie 
pod rozwagę przytoczonego 
przykładu. Coś nam się wy- 
daje, że wniosek p. W. W. da­
łoby się uwzględnić. Oczywi­
ście, przy dobrych chęciach.

O przykrym wydarzeniu do­
nosi nam p. T. P. 28 

bm. zwrócił się on do Infor­
macji Kolejowej (648-48) z 
prośbą o podanie godziny od­
jazdu pociągu do Wrześni. 
Uprzejma urzędniczka wska­
zała na pociąg odchodzący z 
Poznania o godz. 14.43. Jakież 
było zdumienie pasażera, sko­
re — po przybyciu na dwo-
rzec — okazało się, że 
niony pociąg w soboty 
suje!

Wprawdzie istnieje

wymie- 
nic kur

dzenko: 
omylna’

.Człowiek
powie- 

istota
niemniej takie omył-

ki w informacji kolejowej mo­
gą sprawić wiele kłopotu. I 
kto ma ponosić konsekwencje 
za przykrości sprawione pasa­
żerowi? Panienki z ,,ok’enka’ 
prosimy o więcej akuratnaści.

(c)

„Koziołki" płacą
W „Koziołkach” nie stwier­

dzono żadnego kuponu z pię 
cioma trafnymi zakreśleniami 
Ustalono 27 wygranych z czte­
rema trafieniami. Właściciele 
tych kuponów otrzymują wy­
grane po 7.674,— zł. Wygrane 
z trzema trafieniami otrzymu­
je 1.782 uczestników gry po 
116,— zł, a z dwoma trafie­
niami otrzyni ije 30.921 uczest 
ników gry. po 8,— zł.

Szpilki na
Dobrych szpilek krawiec 

kich nigdzie nie moż­
na kupić. Złych też brak. 
Kolega nasz, redakcyjny 
grafik miał — sam o tym

niezwykle
szczęście, bo po wizycie w 
kilkunastu sklepach znalazł 
wreszcie potrzebny do de­
koracji materiał w okrągla­
ku. Tu zaczął się taki mniej 
więcej dialog:

— Set szpilki?
— Są.
— Poproszę dwie torebki.
— Niestety, są tylko w 

paczkach putkilogramo- 
wych.

— To może pani otworzy 
jedną i odważy mi mniejszą.

— Nie wolno nam, takie 
zarządzenie...

Cóż miał robić nasz pla-
styk? Kupił pól 
skich szpilek, 
mu na dekoracje 
pięciolatkę.

kilo cze- 
W ystar czy 
przez całą

Orzechodząc ulicą Święcickiego, można zauważyć, że na 
■ terenach targowych, w bezpośrednim sąsiedztwie „Czter 

nastki” wyrosły dwie ogromne ściany oddzielone od siebie na 
iazie pustym, pokaźnych rozmiarów placem. Tc dwie po­
tężne, ściany są zasadniczym elementem konstrukcyjnym 
nowej hali wystawowej MTP.

Baz po raz na ulicy ktoś 
przystaje, przyglądając się — 
to nieznanemu widokowi, to 
znów robotnikom w kufaj- 
kach, którzy mimo złych wa­
runków atmosferycznych nie 
przerywają pracy. Reporterzy 
jednak, jąko że należą do lu- 
dzi wścibskich i ciekawych nie 
zadowolili się bynajmniej oglą 
daniem placu przez szpary 
płotu. Poprzez wykopy, pory­
tą i zamarzniętą ziemię trafili 
do zaimprowizowanego biura 
kierownika budowy — Jana 
Tomaszewicza. On tp zaprosił

tylko parter i pierwsze piętro. 
Pozostałe kondygnacje gotowy 
będą na MTP w 1962 r. Warto 
tu zaznaczyć, że na szczycie 
tego obiektu przewidziano uru 
chomienie nowoczesnej kawiar 
ni. Ale to chwilowo spraw -i 
przyszłości.

Tekst:
MIROSŁAW IDZIOREK

Zdjęcia:
KAZIMIERZ PRZYCHODZKI

przybyszów na pierwszą
chyba w historii tej hali 
17) — wizję lokalną pod zna- 
k?em „kaczki”. Jak się okaza­
ło. budowa wkraęza w etap 
prac wykończeniowych, mimo 
że stoją dopiero dwie ściany 
(patrz górne zdjęcie)... Ale 
oddajmy głos fachowcowi, to 
znaczy p. Tomaszewiczowi.

— Przy budowie tej hali za­
stosujemy dotychczas w Polsce 
nie spotykane zawieszenie da-
eh u na linach stalowych,
rozpiętych pomiędzy dwoma 
przeciwległymi ścianami. Liny 
te, po położeniu na nie płyt 
dachowych, naciągną się po­
dobnie jak guma tworząc wklę 
sły dach. Da to dość nowocze­
sny dla oka efekt. Boki hali 
będą zbudowane ze szkła. W 
piwnicach znajdą pomieszcze­
nie urządzenia sanitarne. Ter­
min przekazania gotowego 
obiektu Zarządowi MTP usta 
łono na 30 kwietnia br, — 
kończy p. Tomaszewicz.

My natomiast z
skiego obowiązku dodajemy, 
że rozpoczęcie budowy nastą­
piło w październiku ub. roku. 
A więc 120-osobowa załoga 
Poznańskiego Przedsiębiorstwa 
Budownictwa Przemysłowego 
ma niewiele czasu na wyko­
nanie tej bądź co bądź nie­
małej inwestycji. Ale wróćmy 
na plac budowy. Po zapozna­
niu nas z aktualnym stanem, 
kierownik przedstawił drugi nu 
wy obiekt targowy — punkto­
wiec o 6 piętrach. Na razie mu- 
sieliśmy się zadowolić ogląda­
niem... fundamentów, (prace 
przy ich budowie pokazuje 
drugie zdjęcie) a resztę — w po 
staci rysunków — na projek­
cie. Do tegorocznych Targów 
ukończony zostanie bowiem

Smacznego - 
na nowy chleb!

Jak się dowiadujemy, jutru 
lub w czwartek w sklepach 
delikatesowych pojawią się 
dwa nowe gatunki chleba, 
przygotowane przez Poznań­
skie Zakłady Przemysłu Pie­
karniczego na zalecenie Mir.. 
Handlu Wewnętrznego.

Pierwszy z nowych chlebów 
nazywa się „lecytynowy” i — 
jak sama nazwa wskazuje je­
go wartość odżywczą podnie-
si ono dodatkiem
Chleb ten będzie

lecytyny, 
ważył 0,5

kg a cenę ustalono na 3,50 
Drugi gatunek, to chlcb żytni - 
razowy na miodzie o wadze 
1 kg, w cenie 5,30 zł.

ChLeb „lecytynowy” będzie 
posiadał trwałość trzech dni 
a żytni-razowy — 5 dni. Oba 
gatunki pakowane są w tomo-

Jeśli nowe gatunki Chleba 
przyjmą się na rynku. PZPP 
rzucą je również do sklepów 
samoobsługowych, (c)

Oba poznańskie teatry dra­
matyczne przygotowują się do 
wystawienia premier nowych 
sztuk. W związku z tym —

Zarządzenie, o którym 
wspominała ekspedient 

ka, wydano zapewne z my­
ślą o uniemożliwieniu kan­
towania klientów, by z ot­
wartej paczki nie zamienić 
dobrych szpilek na gorsze. 
Taki chyba, może być sens 
owego rozporządzenia. A 
skutek? Jeśli taką paczkę 
kupi krawiec — pół biedy, 
zrobi sobie półroczny zapas, 
ale gospodyni domowa nie­
potrzebny zapas na cale ży- 

■ cie. Po co? Czy nie na tym 
> właśnie polega, przyczyna, 

braku szpilek w handlu i 
' konieczność zwiększania im 
i portu? (zs)

j’ak nas 
obecnie 
bawem

Teatr

informuje dyrekcja — 
grane sztuki zejdą nic- 

z afisza.
Nowy jeszcze tylko

dz;ś, i 1 i 2 lutego wystawiać
będzie „Łowców głów w
dniach 3. 4 i 5 lutego — sztu­
kę B. Brechta— „Człowiek jak 
człowiek”. Początek przedsta­
wień o godz. 19.

W Teatrze Polskim ujrzymy 
..Potęgę ciemnoty” L. Tołstoja 
w dniach 3, 4 i 5 lutego br. 
W pierwszy z wymienionych 
dni początek spektaklu o 
godz. 18, w pozostałe o godz. 
19. (c)

Plenarne posiedzenie 
Komitetu Frontu 
Jedności Narodu

Dzisiaj o godz. 18, w sali 
posiedzeń Rady Narodowej 
m. Poznania (Nowy Ratusz) 
odbędzie się plenarne po­
siedzenia poznańskiego Ko­
mitetu Frontu Jedności Na­
rodu.

Przewodniczący 
— doc. dr St. 
przedstawi na 
sprawozdanie z

PKFJN
Smoliński 

zebraniu 
realizacji

podstawowych założeń pro­
gramu Frontu Jedności Na­
rodu w naszym mieście.

KPA

W muzykalnym Poznaniu

Nieznana symfonia
Po prawie ćwierćwiekowyni 

oczekiwaniu weszła na afisz 
wieczorów symfonicznych naszej 

Filharmonii — III Symfonia Fe­
liksa Nowowiejskiego. Wykona-
nie 
ru, 
1937 
ny 
nia

stanowiło prapremierę utwo- 
który napisany został w r.
(w Poznaniu) a wykończo- 

w r. 1940 (Kraków). Symfo- 
pochodzi z ostatniego okresu

„Quo
kiedy autor oratorium 

vadis” korzystał już ze
współczesnych nam środków wy­
powiedzi. Jak wiadomo, twórczość 
Nowowiejskiego w sposób chyba
naturalny dla pokolenia od-
zwierciedla ogólną ewolucję epoki 
od neoromantyki poprzez impre­
sjonizm do jeszcze nowszych kie­
runków. W swych dziełach sym­
fonicznych kompozytor nie trzy­
ma się wcale, kiedyś tak przestrze 
ganych, ram tonalności. Melodyka 
traci dawną, gładko zaokrągloną 
formę. Tematy są mniej wyraziste, 
choć wszystkie 4 części dzieła łą­
czy jeden charakterystyczny, ła­
two uchwytny motyw. Kapryśna 
kolorystyka dźwięku, silna dyna- 
miczność rytmów, nurt emocjonal­
ny (prawie romantyczny w ostat­
niej części) — oto niektóre cechy 
stylu Nowowiejskiego — symfoni- 
sty.

Kompozytor nie pozostawił w 
partyturze żadnych objaśnień li­
terackich. Chciał, aby utwór prze­
mówił w sposób „absolutny”, sa­
mą muzyką, bez komentarzy. A 
jednak z tradycji rodzimej przy­
pominam sobie pewne niejasne i 
zamglone próby tłumaczenia idei 
III Symfonii. Stanowić ona miała 
symboliczny obraz życia, od mło­
dości do śmierci. Stąd właśnie koń 
cowa część zamiast tradycyjnego, 
żywiołowego Finale, przynosi nok­
turnowe refleksje. „Do morza 
wzdycha fala, do gwiazd pierś mo­
ja wzdycha” — dać by można tu 
motto z mniej znanej pieśni No­
wowiejskiego do słów Staffa. 
W tym bardzo lirycznym Ifragmen 
cie żegna kompozytod barwne wi­
dowisko życia i rozmyśla filozo­
ficznie.

Świetnym interpretatorem III 
Symfonii był dyr. Jerzy Kat- 
1 e w i c z, który nad wyraz wnik­
liwie wypracował dzieło z zespo­
łem filharmoników. Poszczególne 
części zostały dobitnie skontra- 
stowane wyrazowe. Wstępne Alle­
gro miało potrzebną energię ryt-
mu, zaś Andante czarującą
idylliczność quasi greckiej bukoli-

ki. Po brawurowo ujętym, ironicz- 
no-marszowym Scherzo — Katle- 
wicz głęboko odczuł narastającą 
ekspresję Finału, zamykającego 
Symfonię patetycznym, prawie or­
ganowym chorałem. Dodajmy, że 
obszerne, dotychczas zupełnie nie­
znane opus Nowowiejskiego wy­
pełniło całą drugą część koncertu. 
Program ponadto zawierał dowcip­
nie skonstruowaną „Uwerturę ku 
czci Mozarta” współczesnego mo­
dernisty szwajcarskiego F. Mar­
tin. Solistką wieczoru była E u g e- 
n i a U ni i ń s k a, która nie za 
wielkim lecz wytwornym i pre­
cyzyjnym dźwiękiem odegrała 
„Koncert skrzypcowy Es-dur” W. 
A. Mozarta.

K AZIMIERZ NOWOWIEJSKI

INFORMUJEMY
Zarząd Wojewódzki TPPR za­

wiadamia, że 31 bm. o godz. 10 
odbędzie się w sali klubu przy 
ul. Ratajczaka 37 zebranie ple­
narne. na którym prof. B. Mi- 
siuna wygłosi prelekcję na te­
mat VI Zjazdu KPZR. Ponadto 
zostanie na zebraniu omówiony
plan pracy ZW TPP-R na 
bieżący.

Zarząd Woj. Tow. Wiedzy
wszechnej zaprasza 
o godz. 18z do sali 
Nowego Ratusza na 
Leońskiego pt.

1 lutego

rok

Po- 
br.

Marmurowej 
odczyt dr. Z. 
„Uprawnienia

obywatela w świetle nowego Ko­
deksu Dostępowania Administra- 
cyjnegoAi Bilety wstępu można 
nabywać I w sekretariacie TWP,
ul. Czerwonej Armii . 69, III
w godz. rod 
kładem. ’

Klub im. 
Kramarska 
br„ o godz.

8—15 oraz przed

wi. Pietrzaka,

ptr. 
wy-

ul.
2, zaorasza 1 lutego
18 na odczyt dr. Ed-

warda Serwańskiego pt. „Wiel-
kopolski ruch oporu

Zarząd 
Zielonej

Okręgu
Górze prosi

l 1939—45”.
ZBoWiD

rzy w okresie okupacji przeby­
wali w b. obozie jeńców wojen­
nych w Żaganiu (Sagon) Stalag 
VIIIC lub w sąsiednich miejsco­
wościach. o złożenie oświadczeń, 
na temat pobytu i traktowania 
jeńców przez ówczesne władze 
obozowe. Odpowiedzi należy kie- 
rować do Zarządu ZBoWiD, Zie-
łona Góra, 
pok. 105.

ul. Westerplatte 3,

PYTANIE: Jak Fan 
ocenia działanie no­
wego Kodeksu Postę­
powania Administra­
cyjnego?

ODPOWIEDZ:
Inż. Zygmunt Łomski — za­

stępca Głównego Architekta 
m. Pozrania

— Vstanowienie KPA podyk 
towane było niewątpliwie po­
trzebami życiowymi. Uspraw­
niony został w ten sposób kon 
takt: petent — urząd.

Wszystkie sprawy, które 
wpłynęły do naszego wydziału 
po 1 stycznia br. rozpatrujemy 
już w myśl przepisów KPA. 
Pewnych trudności przyspa­
rza nam jednak brak gotozcych 
formularzy, na których przyj­
mowane są wnioski petentów. 
Tracimy bowiem niepotrzebnie 
czas na wystukiwanie na ma­
szynie pojedynczych egzempla 
rzy, gdy tymczasem Prezydium 
mogłoby nas zaopatrzyć w wię 
kszą ich ilość. Inna, trudność, 
to niekompletne wnioski skła­
dane przez petentów.

Wacław Adamski — rzemieśl 
nik.

— W Hpcu ub. roku złoży­
łem wniosek w Prezydium PN 
m. Poznania. Do końca ub. ro­
ku nie otrzymałem żadnej od­
powiedzi. Z chwilą wprowa­
dzenia KPA moja sprawa za­
łatwiona została w ciągu ty­
godnia.

Mec. Henryk Konwicki — 
radca prawny Zakładów Wy-
twórczych Ogniw 
„Centn.

Baterii

— Załatwiam właśnie w U- 
rzędzie Spraw Wewnętrznych 
pewną sprawę przedsiębior­
stwa, które reprezentuję.

Muszę przyznać, że pracow­
nicy Urzędu starają się za kaź 
dym razem szybko i rzeczowo 
załatwić moje wnioski. Jestem 
też zawsze dokładnie poinfor­
mowany o tym, jakie do spra­
wy potrzebne są załączniki, 
gdzie się mam zwrócić itp.

Notował: M. I.
P. S. Autor dzisiejszej ru­

bryki 10 osobom zadał przy o- 
kazji pytanie „Co wiedzą o 
KPA?” Siedmiu z indagowa­
nych nie potrafiło dać odpo­
wiedzi. W związku z tym za­
chęcamy do udziału w naszej
akcji „Urząd Obywatele'’,
mającej na celu szczegółowe 
poinformowanie o nowym 
KPA,


